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Nowa ustawa zaopiekuje się również pracownikami 
umysłowymi. 

Prócz sędz iów orzekających zas iadać będą asesorowie z łona 
s towarzyszeń zawodowych . 

R o z p r a w a s ą d o w a przeciw 
szajce szp iegowsk ie j na 

Górnym Śląsku 

sie 2 k o r a stycznia. 

P. B E R M A N , 
prezes Łódzk iego ' Z w i ą z k u Stenografów, 
którego staraniem urządzono kurs $teno L 

grafji polskiiej sysrtemu „Gabelbergera P o ­
lańskiego, w k t ó r y m wz ię ło udzrał-40 osób 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30. ,12. — O p r a c o w y w a n a 

przez Min is ter jum.Pi racy ustawa o w p r o 
wadizeniu na terenie byłoi Kongresówki 
t. z w.: i v- • 

sądów pracy" 
i:rzew£dujie. iż kompetencj i t ych sądów 
roddegaćbedą 
wszelkie zatargi z pracodawcami robotni­
ków fizycznych i pracowników umysło­
wych, którzy zarabiała mniei niż 15 tys. 

złotych rocznie. 
a k tórych stosunek rna charak ter p r y w a t 
rKwwawny . 

P o f a z p ^ w * s z v zaopfełcuie sie ustawa 
również 

pracownikami umysłowymi. 
P o d jej działalność podciągnięte będą 

wszystk ie instytucje.' zatrudniiaiace imfeli-
gencję, a n a w e t instytucie nieobłiczone na 
zysk; jako to : 
oświatowe, kulturalne, prasa, teatry itp. 

U s t a w a .przewiduje c d w w i e d z i a l n o ś ć 
ka rną w formie 

grzywien a nawet aresztu. 
W sadach p r a c y prócz sędziów orzeka 

iących. 
zasiadać beda asesorowie. 

wybieran i z pośród kandyda tów, brzedsta 
w i o n y c h przez s towarżyczenia z a w o d o w e 

(Od własnego korespondenta). 

Katowice, 30. 12. Ś ledztwo w spra­
w ie wie lk ie j a f e r y szpiegowskiej na Gór­
n y m Śląsku 

zostało iuż ukoiiazone. 
Aresztowani przyznal i się do w i n y wobec 

obciążających dokumentów 
znajdujących się w rękach w ładz .pol­
skich. R o z p r a w a sądowa przec iw szajce 
szpiegowskiej rozpocznie się 

z końcem stycznia. 
Proces ten budzi o lbrzymie za interes o*-
wan ie 

wśród prasy zagraniczne], 
która w y s ł a ł a już do K a t o w i c swódefc Ko­
respondentów. 

Prezydent Rzeczypospolitej nałoży biret kardynalski 
na głową nowomianowanego kardynała. 

20 instytucyi bankowych w Polsce 
zustanie zlłkwicrowanych w najbliższym czasie. 
T e r m i n powiększan ia kap i ta łów z a k ł a d o w y c h nie b ę d z i e 

p rzed łużony 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 30. 12. — W dniu 6 stycz 

nia na Z a m k u Kró lewsk im w W a r s z a w i e 
odbędzie się uroczystość' 
nałożenia biretu kardynalskiego na głowę 

nuncjusza papieskiego . . . 
w W a r s z a w i e monsignore Lauriie'go przez 
Prezydenta Rzeczypospolite!. 

P i e r w s z a c z ę ś ć t e j uiroczystośot. mia­

nowicie doręczenie tak zwane i 
przez delegata papieskiego 

odbyła sie Już w zeszłym tygodniu. 
W uroczystości) w e ź m i e udział r z ą d o 

raz konpus dyp lomatyczny . 
S a m kapelusz kardynalski o t r z y m a no 

w o m i a n o w a n y k a r d y n a ł bezpośrednio 
z rak papieża. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30. 12. W dn iu ju t rze jszym 

upływa termin powiększenia przez banki 
akcy jne kapitału zakładowego 

do jednego mil jona z łotych. W z w i ą z k u z 
tern 

około 20 instytucyj bankowych 

ze względu na słabe podstawy finansowe 
będzie musiało przejść 

W stan l ikwidacj i . 
Minister jum Skarbu , jak się dowiadujemy 

nie myśli o przedłużeniu terminu 
wyznaczonego dla powiększenia kapita­
łów zakładowych. 

W 
Opozycja moskiewska podnosi głowę. 

Krwawe zajścia na wiecach. 

Warszawa, 30. 12. Z M o s k w y donoszą 
że na t le •, ! 

wzmożonej opoizycji , 
doszło l a m a zwłaszcza na przedmieściu 
podczas w i e c ó w komunistycznych, 

do k r a w y c h zajść. 
C z r e z w y c z a j k a ddkonywuje wskutek 
tego 

M a s o w e aresz towan ia . 
masowych aresztowań. 

Opozycja z w i ę k s z y ł a w ostatnich cza­
sach swoją działalność i 

rozszerzyła ia na całe państwo. 
W cent ra lnym komitec ie w y k o n a w c z y m 
panuje opinja, żc na leży 
aresztować wszystkich przywódców opo­

zycji. 

* — — jBĴ  

d o m a g a j ą się organizacje o ś w i a t o w e . 
W o J ° d * W ? n k ? ^ e ^ o n d u e n t ? ) - u y c h 1 ku l tura lnych uchwalono doma 
warszawa, 00. 12. N a obradującym w się od rządu przeznaczenia , 

w a r s z a w i e około 3-eh miljonów ' złotych na budowę 
zjeździe oświatowym nowych gmachów szkolnych w Polsce 

zwołanym przez 8 organizacyj oświato-

Poseł Korfanty sprzedaje swOj dziennik. 
„Po lon ję nabędz ie prawdopodobnie ks. proboszcz A d a m s k i " . 

(Od własnego korespondenta). , 
Katowice, 30. 12. Z w i a ragoduyd i źró­

d e ł dowiaduje się nasz korespondent , .że-
Poseł Kor fan ty prowadzi . obecnie, rokor 
Wania o . 

sprzedaż swojego dziennika „Polonja* 
Gazetę tę ma nabyć 

ksiądz proboszcz Adamski 
z Poznania . 

Kawalerowie orderu Virtuti Militari otrzymają 
pensję z początkiem nowego roku. 

(Od. wł. korespondenta). 
WaWrszawa, 30. 12. Jak s ię 'dowiadu­

j e m y Minister jum S p r a w W o j s k , w y s t o ­
sowało 

do Ministerjum Skarbu 
Ptemo z propozycją "wyp łacen ia : Wrdniu 
1-ym stycznia 

pensji kawalerom wszystkich klas orderu 
Virtuti.Militari. 

Podobno Minister jum skarbu pragnie w y ­
płatę tę uskutecznić dopiero w 

dniu pierwszym lutego 
przyszłego roku . 

0 n n & ^ r C ^ . d b y ł p i ę W S a H 5gr
 K u P c ó w i Przemysłowców t r ^ ^ i n y 

„Opłatek Akademicki Powyższe zdjęcie przedstawia grono biorących udział 
w tei miłej uroczystości. 
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Pertraktacje o pożyczkę zagraniczną Wskrzeszenie przedwojennego przymierza. 
r . ' Szczegóły u k ł a d u w łosko-n iemieck iego . są dopfero w s t a d j u m p r z e d w s t ę p n e m 

Z Warszawy donoszą: 
Wbrew licznym i z różnej strony lansowanym 

pogłoskom 
o wysokości I warunkach pożyczki 

stwierdzić musimy, że znajdujemy się w chwili 
obecnej dopiero w stadjum 

pertraktacyj przedwstępnych 
z jedną z trzech grup amerykańskich, które zain­
teresowały się Polską. Nie ulega najmniejsze] 
wątpliwości, ze pertraktacje toczą się w warun­
kach dla nas korzystnych. 

W cfrwUI obecnej niema Jednak Jeszcze wcale 

mowy o wysoko,fciJ| warunkach dotyczących sa­
me] pożyczki, a cliódzi raczej o stworzenie 

odpowiedniego podłoża dla konkretnych 
pertraktacyj. 

Dziś więc Jeszcze siprawy przesądzać nie nale­
ży, zaznaczyć Jedynie można, że o Ile pertrakta­
cje w dalszym ciągu pójdą po dotychczasowej 1 1 -
nji, realizacji te] dla utrwalenia stabilizacji walu­
ty I podniesienia dobrobytu kraju tak koniecznej 
pożyczki, oczekiwać' należy najpóźniej do końca 

pierwszego, półrocza roku 1927. 

Masowy obłęd religijny na Pomorzu. 
O s i e m osób czekało 

Z Torunia donoszą: 
W miejscowości Gryśllny, pow. Lubawa, za­

szedł niezwykły wypadek obłędu religijnego, któ 
ry dotknął całą rodzinę Zilzów, składającą się z S 
osób. Od kilku dni rodzina ta nic dawała znaku 
życia o sobie, pozostając 

w domu bez przyjmowania pokarmów. 
Kiedy sąsiedzi weszli do mieszkania Zilzów, o 

Czom Ich przedstawił się straszny widok. Cała ro 
dżina , 

leżała nago w łóżkach, 
modląc się nieustannie I powtarzając „Meln Gott, 

na śmierć g ł o d o w ą . 
Meln Gott". W sf-ajnrbtrzy^sztukl 

B Y D Ł A padły Z G Ł O D U . 
Kiedy zabraiJO'st< drjnrsnnlęcia rodziny z mle 

s/kanta, nastapJJ&'̂ p*r,aszne sceny. Ca;ln rodzina 
trzymając się u/ujemnie kurczowo, modliła się 1 
nie chciała opuścić mieszkania. Wreszcie zdołano 
przewieźć wszystkich członków' rodziny do 

szpitala w Lubawie I Nowem Mieście. 
Skąd pochodzi ten obłęd narazić nie stwier­

dzono. Być może, żc nastąpił on pod wpływem 
sugestjl Jednej z córek, która parę tygodni temu 
bawiła w Tarpnle u jakiejś machorki. 

Stracenie potwornego zbrodniarza. 
Wyraf inowany podpalacz i morderca w ł a s n e g o s z w a g r a . 

Z Lldy donoszą: 
Niezwykle wyrafinowany Zbrodniarz został 

stracony na podstawie wyroku sądu doraźnego. 
Był to 40-Jetinl Bronisław Peterson t powiatu 

lidzklego, iktóry 
zabił szwagra swego Stanisława 

Woronkę, mieszkańca gminy Bieleckiej tegoż po­
wiatu i następnie podpalił domostwo Jego I są­
siada Gil wleją, przyczem 

spaliło się dwoić drobnych dzieci. 
Peterson przyszedłszy do mieszkania Woron-

fci związał mu drutem nogi 1 ręce, pozamykał 
okiennice, poezem udał się do stodoły, aby ją pod 
palić. 

Tymczasem Woronka uwolnił się z więzów i 

wydobył z mieszkania przez okno. Gdy dobiegi 
Już do drzwi sąsiada Gilwicja Peterson dostrzegł 
go 1 wtedy 

zabił go dwukrotnem uderzeniem siekiery. 
Następnie podpalił dom Gilwieja oraz dom I sto­
dołę Woronkl. 

W końcu kosą 
poderżnął sobie lekko gardło, 

celem upozorowania zamachu samobójczego. 
Podczas pożaru obu domów i stodoły spłonę­

ły zwłoki Woronkl I dwoje dzieci Gilwieja, dwu­
letnia dziewczynka I półtoraroczny chłopczyk. 

Sąd doraźny skazał zwyrodniałego mordercę 
I podpalacza na śmierć, a Prezydent RzplKęJ 
odrzucił prośbę o ułaskawienie. 

Zawieje, śnieżyce, a ruch kolejowy. 
Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo Komunikacji otrzymuje z różnych 

dyrekcyj kolejowych wiadomości o zawlelach 
śnieżnych I wichurach, które powodują 

poważne zaburzenia w ruchu kolejowym. 
Największe śnieżyce szaleją w obrębie Dyrekcji 
Wileńskie] I Katowickiej. Na jpdclnku Białystok 
— Brześć wichura przewróciła około 100 słupów 
telegraficznych, powodując przerwę w komunika­

cji telegraficznej na te] linJt. 
Na miejsce wysłano pociągi robotnicze t ma­

teriałami I przyrządami do naprawy uszkodzeń. 
Znaczna ilość słupów telegraficznych 

siłą wiatru obalona została 
v,- dyrekcji Gdańskiej. Identyczne wiadomości 
nadchodzą z innych dyrekcy]. Pociągi przycho­
dzą przeważnie ze znacznem opóźnieniem. 

Groźba strajku górniczego 
zosta ła z l i k w i d o w a n a . 

Dotychczasowe płace podwyższono o 7,7 proc. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj przez cały dzień toczyły się w minl-

słerjum pracy narady w sprawie 
uregulowania żądań pracowniczych, 

podniesionych przez organizację pracowników 
wskutek wzrostu drożyzny. Naradom przewodni­
czył dyr. Klott, a uczestniczyli w nich z ramienia 
rady zjazdów przemysłowców: dyr. Wojewódz­
ki, Wenglisz, iuż. Janota i dyr. Sągajłło; z ramie­
nia Pracy Polskiej ińiż. Dzierżanowski, sekre­
tarz St. Wieloch 1 Wł. Marszewski. Ponadto w 
obradach brali udział przedstawiciele związków 
klasowych. 

Wynikiem obszernych debat było porozumie­
nie, polegające na następujących warunkach: 

Przeliczono dla dniówek dla kopalń grupy A 

punkt z 26 na 28 gr„ 
w grupie kopaltt B:'te 23,8 na 25,5 co stanowi pod­
wyżkę dotychczasowego uposażenia 

" o 7,7 procent, 
dla robotników akordowych dano 5 proc, co przy 
stawkach obliczeniowych dzisiejszych stanowi 
podwyżkę około 

7,6 procent. 
Przedstawiciele Pracy Polskiej wysunęli nad­

to postulat podwyżek opłat dla urzędników, 
przedstawiciele rady zjazdów 

przemysłowców odpowiedzieli, 
Jż do rokowań w tej sprawie nie mają mandatów, 
ale odnoszą się do tych postulatów przychylnie. 
Rokowania w tej sprawie będą prowadzone Już w 
Sosnowcu. 

Konfiskata dalszych transportów. 
Wilno, 30. 12. W dniu dzisiejszym władze po 

licyjne skonfiskowały w komorze celnej Wilna 
dalsze transporty wielkie] Ilości bibuły agita­

cyjnej 
z Kowna. » 

Wśród tej bibuły przeważały znów kalenda­
rze propagandowe o treści antypolskiej, jednak 
już innego typu niż ujęte przed kilku dniami. Jak 

stwierdzono obecnie bibułę tę drukuje na zamó­
wienie nowego rządu kowieńskiego specjalnie 

* w tym celu zorganizowana drukarnia, 
mieszcząca się w Kownie przy ulicy Wltkomler-
skiej. Cały transport adresowany był do Jedne­
go z wileńskich towarzystw litewskich. Bibuła 
została skonfiskowana. 

Watykan członkiem Ligi Narodów? 
Paryż. — „Home librę" dowiaduje się z do­

brze poinformowanego źródła, że Watykan podej 
mie w najbliższej przyszłości 

starania o przyjęcie do Ligi Narodów. 
Mussolini popiera podobno ten zamiar. Przed ofl-

cjalnem postawieniem swej kandydatury Waty­
kan zechce, zdaniem dziennika, 

wysondować oplnję Francji, 
zachodzi bowiem wątpliwość trudności z tej stro­
ny. 

Berlin, 30. 12. Dziś w południc w pałacu 
Chigi w Rzymie podpisano traktat rozjemczy 1 
pojednawczy, k tó ry ' został zawarty pomiędzy 
Włochami a Niemcami. W imieniu rządu niemie­
ckiego traktat podpisał ambasador niemiecki w 
Rzymie Ncuralz w imieniu Włoch — Mussolini. 

Traktat składa 
się z 16 artykułów. 

Traktat przewiduje: stalą komisję pojednawczy,, 
oraz sąd rozjemczy 

z możliwością odwoływania się 
do trybunatu haskiego. ' ' • ' 

Komisja pojednawcza będzie się składała 
z S członków. 

Dwóch członków mianuje każda ze stron, trzej 
pozostali sa mianowani wspólnie, z tein zastrze­
żeniem, że nie mogą należeć do narodów zainte­
resowanych. 

Posiedzenia komisli odbywają się w miejscu 
wyznaczonem przez przewodniczącego. Wnioski 
komisji nic mają charakteru obowiązującego, jaki 
posiadają postanowienia sądu rozjemczego. Trak 
\at Iest zawarty na 

przeciąg lat 10-clu 
?. prawem przedłużenia na następny okres pled> 
k.tnl. Traktat tnożc być wymówiony na 6 Mie­
sięcy przed upływem terminu. 

Sensacyjne rewelacje o niemieckich 
zbrojeniach. 

Ukry ł b roń , samoloty , gazy t rujące. 
iiejs^cni „Hcho de Paris" cicj mogły być przerobione na wojenne aparaty Berlin, 30. \2.. W , d/islejsg 

Pei tlnax pisze: Likwidacja komis]! • kontrolującej 
rozLrojcnia Niemiec muślbyc poprzedzona: 1) wy 
daniem przez związki nacjonalistyczne 

broni małego kalibru. 
Pcilliia* wskazuje, że związki nacjonalistyczne 
niemieckie przechowują -

broń po wsiach. 
Tajne składy broni znajdują się' w Klstrzynlu, w 
Królewcu, w Berlinie i w Frankfurcie. 

W tych miastach związki nacjonalistyczne nie 
fnleckle przechowują broń i 

w P I W N I E a h gmachów Reicuswehry. 
Poilcjr. Reichswehry dwa razy do roku zmienia 
swą broń w tajnych tych składach, aby spraw­
dzić sprawność ukrywanej broni. 
' • łn j i i rd to j ; . ' v :.:$KL'J t 

0ft labryk produkuje aeroplany 
dla Niemiec. -Aeroplany te,mają służyfi dla; llnji 
Hanza, jednak są tak budowane, ahy jąk najszyb-

lotnicze. 
W 'Dan i i ' Niemcy budują specjalnie 

ciężkie samoloty, zaopatrzone .w pięć dział 
oraz automatyczne miny. Tc potężne armaty mle 
szcza osiem osób obsługi. W .lohannistahl pod 
Berlinem budują Niemcy według doświadczeń do­
konanych w Meklemburgii, 
aeroplany, które wogóle nie potrzebują żadnej ob 

sługi, 
bowiem mogą być kierowane na odległość. Samo 
loty te wyrzucają automatycznie bomby. 

Od roku 1925 Niemcy są w posiadaniu tak zw. 
gazu „W". Gaz ten w zetknięciu z powietrze* 
przeistacza sie w gaz śmiercionośny 

o niesłychanie zabójcze] sile. 
Wszystkie te zdobycze wojenne, pisze Pertł' 

nax, należy odebrać Niemcom przed likwidacja 
komisji kontrolującej zbrojenia Niemiec. 

Laboratorjum chemiczno-farmaceutyczne 
otw ie ra Kasa Chorych w Pabjan icach. 

( Z Pabianic dnoszą: 
' Swego czasfu p. Skwarczyńskj z Wydziału Zdro 
wolności dokonał lustracji 

apteki Kasy Chorych 
w PabjanŁcah. P. Skwarczyńskl zaprojektował 
zarządowi Kasy otwarcie 

laboratorjum chcmlczno-larmaceutycznego. 
Radę tę zarząd Kasy uznat za dobrą I przystąpi) 
do zrealizowania projektu. 

Laboratorium będzie założone iuż w począt­
kach przyszłego roku. 

r a r m a c e u c i W F A O J A M C A C N 

żądają 30-procentowej podwyżki. 
Z.PabjanCc donoszą: 
W z.w.Jazku z domaganiem się podwyżki przez 

łódzki związek farmaceutów Kasy Chorych, 
farmaceuci'pabianickiej Kasy Chorych, solidary­
zując.się z kolegami łódzkimi również wystąpili 

-z żądaniami ' 
podwyżki poborów. 

Zarząd Kasy zgodził się udzielić 10' procwrłowe) 
podwyżki, lecz farmaceuci propozycję tę odrzu­
cili, domagając się w dalszym ciągu 

podwyżki 30 procentowe). 
W razie uskutecznienia przez Zarząd tych żą­

dań farmaceuta w Pabjanicach pobierać będzie 
450 złotych miesięcznie. 

Przywrócenie normalnego kursu trzyletniego 
w P a ń s t w o w e j Szkole H a n d l o w e j w Z g i e r z u . 

(Od. W Ł . korespondenta). skróceniu kursu nauczania 
Warszawa, 30. 12. Ministerjum Wyznań Reli- w Państwowej Szkole Handlowe! w Zgierzu \ 

gijnych i Oświecenia Publicznego zmieniło roz- przywróciło w tej szkole normalny kurs trzy-
porządzenie z dnia r$'*ińaTca J925 r. o letni. 

Niesnaski domowe 
pchnęły dz iewczynę do t ragicznego czynu. 

Łódź, 30. 12. Od dłuższego już czasn 18-letnia 
Anna Jagielska, zamieszkała przy ulicy Miedzia­
nej 7, żyła w 

niezgodzie z rodziną, 
która, dokuczała jej przy każde] okazji. 

Wyprowadzona z równowagi szykanami dziew 
czyna postanowiła skończyć życie samobójstwem. 

W czasie nieobecności domowników Jagielska 
napiła się jodyny. 

Jęki dziewczyny zaalarmowały sąsiadów, którzj 
zawezwali pogotowie Kasy Chorych. Lekarz pc 
przepłukaniu żołądka odwiózł desperatkę w stanic 
ciężkim do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Pie rwsza przedg . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,68 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,71 
Szwajcarja 174,12 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 56,95 
Złoty 57,05 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 9,01—9,02 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu D Z I S I E J S Z Y M 

K U D O W A Ł Y około C O D Z I N Y 12-ei efekty N O 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
W ołaceniu 9,01 

Tendencja mocniejsza Podaż mata. 

Nagły zgon dozorcy. 
Z m a r ł na udar sercowy. 

Łódź. 30. 12. 60-letnl Andrzej Kaczmarek, do­
zorca domu przy ulicy Napiórkowskiego 124, 
udał się w dniu wczorajszym w celu 

załatwienia spraw meldunkowych 
do XIV komisariatu policji. Stanąwszy w ogon-
ku Kaczmarek oczekiwał nadejścia swojej kolcjl 
i w pewnej chwili zachwiawszy się 

upadł na ziemię. 
Pośpieszono mu z pomocą, która jednakże oka­
zała się zbyteczną, bowiem Kaczmarek 

już nie żył. 
Zawezwany lekarz pogotowia stwierdził, że do­
zorca zmarł na 

udar serca. 
Zwłoki jego za zezwoleniem Urzędu Proku­

ratorskiego wydano rodzinie. 
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W i e c z n y k o ł o w r ó t zasad „ d o b r e g o tonu 
To, co wczoraj było szczytem doskonałości towarzyskiej — 

wywoła jutro pogardliwy uśmiech politowania. 

t t 

• W czasie przegrupowywań warstw spo 
fecznyoh, które przeżywamy obecnie szyb 
ciel niż kiedykolwiek dokonywa się 
przemiana tych zewnętrznych form towa­

rzyskich. 
którym zwykliśmy nadawać nazwę „do-
rego tonu". Przemiana ta wywo łu je nao-
gót liczne narzekania. 

Niejednemu bowiem z nas wydaje się, 
że zasady regulujące zrosłe z nami przy­
zwyczajenia towarzyskie, 

maja niewzruszone podstawy, 
na spiżowych tablicach sa wyryto! 

Ze każda próba jakiejkolwiek w nich 
zmiany to śmiertelny cios samej istocie za 
sad dobrego wychowania zadamy! 

Rzut oka jednakże na bezustanny koło 
wrot czasów nauczy mas 

nie odnosić sie zbyt tragicznie 
do tego rodzaju zjawisk. 

—Jeżeli da»ś wiele rzeczy nam się w na 
szetm zachowaniu nic podoba, to — odwrót 
nie — niejeden dawniej utarty i szeroko 
•przyjęty zwyczaj 

bynajmniej teraz nas nie olśni. 
Weźmy chociażby używalność widel­

ców przy stolic — od lak niedawni a sic da 
tuje! 

i' A chustki do nosa? W wysocekultural 
*ivch już czasach stanowiły 

drogocenny przedmiot zbytku 
w reku dystyngowanej! damy., 

Nasz zaś zwyczaj używania chustek do 
nosa' i noszenia ich w kieszeni ubrania 

ktoś kiedyś tak skrytykuje. 
jak mv zwyczaj naszych przodków, który 
wymagał, ażeby w każdym przyzwoicie 
urządzonym pokoju 

stała spluwaczka. 
Kto z nas nie pamięta ordynarnego ś/mi 

Kusa wielkanocnego, 
który sie panoszył bezkarnie 

w sztywnych ceremonialnych salonach 
baxoko\vych nawet niszcząc świątecznie 
drogie rualety damskie? Dziś naeSmaorny 
ten żart • • - ' 1 

wychodzi prawie zupełnie z użycia. 
kiedy dawniej potentaci duchowni niie mo 
Rh się zeń wywinąć. 

Oburzenie elity towarzyskiej ku koń­
cowi 18-go stulecia z powodu 

walca było stokroć większe, 
aniżeli dzisiejsze gromy przeciwko shim­
my, charlestonowi j innym murzyńskim 
tańcom współczesnym. 

Walie pkcayczahy był wówczas jako 
wewnętrzny symbol upadku moralności. 

Bo też rzeczywiście skok od menueta 
lub sarabandy do wirowego tańca był 'st-
na rewolucja taneczna, wobec której przei 

ście od walca i polki do dzisiejszych tań­
ców można porównać tylko do odmian 
walcowych na 2. 3 luib 6 kroków! 

Patrząc na gole kolanka modnls dzisiej 

szych, czy możemy polać, że w dawnych 
epokach widok stopy kobiecej z ood sukni 

oburzenie wywoływał? 
Piękna cesarzowa Eugenja nawet ścią-

JVs 9 0 . JVS 9 1 . 

Jfe 9 2 . 
P°dobun«. owałaną za najpiękniejszą, należy wyciąć w r u x n u m e r e m i do dnia 20 stycinla 

tłoiyć w redakcji. (Zawadzka 1). 

E. CRASSE. 

Mumia kapłanki. 
Było to w dziesiątym roku panowa­

nia faraona Chufu, kiedy bić przestało 
serce młodej wielkiej ksieni i arcykapłan 
ki boga światła Ozyrysa. 

Jej dłoń drobna, ozdobiona lśniącym 
szmaragdami wężykiem złotym, zna­
kiem rodu królewskiego, stała się bez­
władną, martwą. 

Kwiaty płakały łzami rośnemi nad 
kwiatem dziewiczym, podciętym kosą 
śmierci, spoczywającym na marach mu­
rowanych w świątyni bogini mroków 
Nab. 

Patrząc wniż oczy bogini strzegły tej, 
która tak ukochała światło, że życie ca­
łe, młodość i dziewictwo służbie boga 

Poświęciła. 
W sercu młodem zgasiła inne uczu­

cia. 
Nieraz jej ręce drżały, głos zamierał, 

fcdy wymawiała słowa modlitwy o szczę 
śCie dla nowożeńców przed nią klęczą­
cych. 

Dziś pożegnała na zawsze światło 
Emskie, przestała być jego wcieleniem. 
Ciało jej pomazano wonnym balsamem, 
W vDełniono pachnącemi ziołami, owią­
zano długiemi wstęgami, na których wy 
P'sane były modlitwy. 

Trumnę umieszczono w żółtym mar­
murowym sarkofagu zaniesionym do 
ciemnego grobowca, w skale. 

Zapomniano o niej. Przyszły inne ksic 
nie i acrykapfanki Ozyrysa... I one ode­
szły do bogów, przyszły inne generacje 
i inni bogowie owładli świątynią. 

Po wiekach nagle tę ciszę przerwały 
ostre uderzenia siekier o głazy grobow­
ca, zakrywające wejście. W sklepieniu 
grobowca odezwały się głosy ludzkie. Do 
jćj grobowca weszli po tak długim czasie 
ludzie! ' 

Stary archeolog, który cały swój ży­
wot poświęcił badaniu grobów, otwarł 
sarkofag przy pomocy młodego swego 
ucznia. Z pasm całtuiów, w które zawi­
nięto ciało, dowiedzieli się, że umarła mło 
do. Pomału i ostrożnie uwalniali z pęt 
jej ciało ażwkońcu na twarz martwą pa­
dło słońce Ozyrysa. 

Obaj mężczyźni z zachwytem patrzeli. 
Tak piękną twarz widzieli po raz pierw­
szy w żyaiu. Podziw ich zbudziła drob­
na rączka z pierścieniem złotym z szma­
ragdami. 

Naraz odezwał się stary profesor. 
— Mumia zachowana wspaniale! Nie 

widziałem takiej! Przyrzekłem koledze 
w Paryżu przesłać jedną mumię, ale tej 
mu nie poślę. Dam mu tylko rączkę z 
pierścieniem. 

Mówiąc to, odłączył dłoń od ramie­
nia. 

— Zabierz pan to ZQ sobą i poślij Fran 
cuzowi. 

Młodzieniec zabrał rękę schował w za 
nadrze i odszedł do swego pokoju. 

Wrażenie, jakie nań sprawiła twarz 
ksieni było tak potężne, że już ani na 
chwilę nie mógł od niej oderwać myśli. 
Czuł, że obudziło się w nim uczucie miło­
ści i to miłości dla martwej istoty! 

Nagle posłyszał stukanie w szybę. 
Wstał, przybliżył się do okna, lecz nie 
zauważył nikogo. 

Zdenerwowany wyszedł z pokoju na 
drogę. Była już noc. W tem ujrzał'przed 
sobą światło, które wydało'mu się magi-
cznem. Szedł za niem, i znalazł się w 
miejscu, gdzie znajdowała się świątynia 
boga światła. Ale jakież było jego zdzi­
wienie, gdy zamiast ruin spostrzegł ster­
czące olbrzymie filary. 

Zdjęła go ciekawość przekonania się 
co się dzieje w świątyni, która tylko w 
nocy istnieje. 

Wszedł do wnętrza. 
Ujrzał olbrzymi posąg Ozyrysa i u 

stóp jego stojącą ksienię. Obróciła się 
nagle ku niemu, zeszła wolno ze stopni 
ołtarza i rzekła z uśmiechem. 

— Witam cię w świątyni, której wszy 
stkie tajemnice ci wyjawię. Pójdź ze 
mna do miasta umarłych. 

gnęła na siebie niezadowolenie cesarza 
Franciszka Józefa 
z powodu nieco przykrótkiei krynoliny. 

które monarcha nie omieszkał' wyrazić: 
zwracając w jej obecności uwagę młodziut 
kiej swej żonie: 

„Prenez gardę, on voit vos pieds!" 
Ale z pewnością nie przvszłobv mu na 

myśl kwestjonow-ać dekolty ówczesne, 
których szczodrość u zbyt korpulentnych i 
mocno ściśniętych gorsetem dam dawała 
efekty wątpliwie obyczajne. 

Starsze matrony z 
oburzonem zdziwieniem 

przyglądają się dziś młodym swvm aio-
strzyfcom. manewrującym bezustannie pa­
pierośnica, puderniezką. pomadka do ust i 
ołówkiem do brwT.. z równym iednak ge­
stem odrazy odsunęłyby od siebie siedząc 
przy zastawionym stole kunsztownie z ko­
ści słoniowa1" wyrżnięty 

„drapacz pleców" 
który prababki ich z .jedwabnego worecz­
ka wydobywszy, 

zapuszczały w głębie swych toalet. 
Może estetycznie pięknym ,bvł nie tak 

dawno zarzucony zwyczaj płukania usl 
przy stolę? Z Angl.ii do nas przyszedł i 
gromiąca w swych pamiętnikach naśladow 

nictwo angielskich zwyczajów 
M-me Geniis — stawia na równi z coraz 
powszechniejszem wówczas Daleniem 
przy zastawionym stole. Za tci czasów 
przyszła również z za kanału la Manche 

moda żegnania sie z gospodarzami 
przy opuszczaniu towarzystwa, urzez co 
rzeczeni gospodarze raz po raz ónzerywać 
musieli rozmowę z pozostającymi gośćmi, 
podczas kiedy przedtem „dobry ton" naka 
zywal 

„wymykać sie po franesuku". 
Ktoby zaś z wysokiego poziomu kwłhi-

ry towarzyskiej wnosić zamierzał o Stop 
niu etyki i moralności — na jakież 

manowceby zabrnał! 
Hrabia Castiglione, któremu zawdzię­

czamy barwne opisy dystyngowanego 
świata włoskiego renesansu, rówieśnik 
Borgiów, 
bez osłon maluje lekkomyślność I zepsucie 

obyczajów 
swoiego czasu przy jednoczesnym wybu 
jałym rozkwicie form towarzyskich, majj. 
cyeh po dziś dzień prawo obywatelstwa 
wśród elity towarzyskiej. 

Dobry ton nakazywał naorzykład 
„udawania cnót", 

o których „praktykowaniu" ani się śniło 
współczesnym... 

„Dobry ton" zabraniał prawienia kom 
plementów kobietom, gdyż wypadało u-
trzymywać. że ich „subtelność" i ..akrom 
ność" byłaby przez to dotknięta... 

I talk w kółko możnaby setki przykla 
dów przytaczać na dowód, że zwyczaje 
nieaprobowane przez nas dzisiaj 

znikną jak wczorajsze, 
które nam bvłv dirogie. Na ich miejsce 
przyjdą nowe i .jeśli nam będzie damę 
wyjść na ich spotkanie, kto wie. może z 
filozoficznym uśmiechem na twarzy 
stwierdzimy, że nie tak bardzo sa ..nowe" 

Po tych słowach ujęła go za rękę i ze­
szli w podziemia świątyni. Pokazała mu 
groby synów Ozyrysa. 

Gdy wrócili, ksieni zatrzymała się na­
gle, zwróciła ku niemu swe oczy i rzekła: 

— Dlaczego nie znaliśmy się przed ty 
siacy laty? Zapewne inne byłoby ży­
cie moje i twoje. Dziś już zapóźno! Wiem. 
że mnie kochasz. Ja byłam ksienią świa 
tła, ty bądź kapłanem dobra i czcij swe­
go Boga. A teraz oddaj mi moją rękę 
abym mogła pobłogosławić ziemi która 
mnie zrodziła i która była mym. grobem 

Wyjął dłoń jej z zanadrza i podał. 
Chłodny wietrzyk przebudził młode­

go uczonego. 
Stał w świątyni zburzonej, na któr? 

spoglądała .twarz blada miesiąca. 
Ale cóż to? 
Niebo nad jego domem zajaśr.iało łu­

ną. Biegł szybko. Gdy stanął na miej­
scu, z domu były tylko zgliszcza". 

Wtem ujrzał starego profesora, który 
wybiegł mu naprzeciw: Mój drogi — 
rzekł — myślałem, żeś został w domu 
zginąłeś w płomieniach. Dom stał się w 
sposób tajemniczy pastwą płomieni. a1< 
najwięcej mnie smuci, że nie zdołałem o-
caiić pięknej mumii... 

Z oczu młodego mężczyzny płtfńel? 
łzy. 

Były to łzy ostatnie, które żywy po 
święcił zmarłe' arcykapłance światła. 

http://Angl.ii
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Aresztowanie nałogowego fałszerza pieniędzy. 

„Wyciąganie choroby". 
Popularny środek leczniczy w Chinach. 

W Amsterdamie aresztowano onegdaj 
nałogowego fałszerza banknotów angiel­
skich niejakiego L. W. Hekmana. Hck-
man 

jest z zawodu rysownikiem 
i rozpoczął swą karjere fałszerza bankno 
tów jeszcze przed 7-miu laty. Arcsztowa 
no go podówczas pod zarzutem, iż podrą 
biał banknoty angielskie 50-cio i 100-fun-
towe. Udowodniono mu też fałszowanie 

i skazano na 3-letnie wiezienie. 
Po odbyciu kary w r. 1922 Hekman dalej 
prowadził swój zbrodniczy proceder i zo­
stał ponownie skazany na karę 3-Ictniego 
więzienia. Po opuszczeniu więzienia 
Hekman zachowywał się przez kilka mie­
sięcy spokojnie. Potem jednak powrócił 
do swego nałogu. I tak ukazały się w 
Amersfoort 

fałszywe banknoty 50-funtowe, 
które wzbudziły podejrzenie, że pochodzą 
z ręki Hekmana. Dla braku dowodów 
nie można jednak było przeciwko niemu 
wystąpić. 

Hekman wpadł na dobry pomysł, bo 
puszczał w obieg fałszywe banknoty w 
nieznacznej ilości 

na terytorjum holciiderskiem, 
następnie wyjeżdżał do Niemiec. Ukry­
wał się tam przez pewien czas, poczem 
rozpowszechniał falsyfikaty w Niemczech 
I wracał do Holandji. Ostatnio jednak, 
gdy zmienił banknot 100-funtowy, 

20 tysięcy śpiewaków 
brało udział w świątecz­

nym koncercie. 
Bose Narodzen ie w Ameryce. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Coolldge uczestniczył z całą rodziną w 
uroczystościach świątecznych, które do­
rocznie 
odbywają się w parku położonym koło 

Białego Domu. 
W parku tym stoi olbrzymia, przed kilku 
laty zasadzona sosna, którą na wieczór 
wigilijny zdobi się niezliczoną ilością ża 
rowek. Prezydent Coolidge własnoręcz 
nie włączył światło, poczem kapela woj­
skowa odegrała pieśni wigilijne. Wieczo 
rem odbył się największy z dotychczoso 
wych 

koncert radjowy. 
Wszystkie amerykańskie stacje nadaw­
cze wysłały na ten wieczór swą falę. 
W koncercie brało udział 

20.000 śpiewaków. 
Także w innych miastach obchodzono 
święta z zachowaniem tradycyjnych zwy 
czajów. W Nowym Jorku ustawiono na 
Times Square olbrzymią sosnę z około 
4.000 żarówek. W gałęziach ukryte by­
ły megafony, połączone z nadawczemi 
stacjami radjowemi, tak, że publiczność 
mogła wysłuchać 

koncertu świątecznego. 
Pogoda nie dopisała, śniegu nie było 
wcale, a 0 

panowała temperatura majowa. 

powinęła mu się noga. 
Zawiadomiona o fałszerstwie policja ho­
lenderska, oczekiwała go w Rotterdamie. 
Hekmana aresztowano. Tym razem mu­
si sie przygotować na karę długoletniego 
więzienia. 

Znamienńcm jest, że Hekman sporzą­
dzał falsyfikaty bez jakichkolwiek urzą­
dzeń technicznych, 

jedynie piórem. 
Falsyfikaty byty łudząco podobne do ory 
ginałów, a różniły się tylko nieznacznie 
jakością papieru. 

We wszystkich klinikach świata sto­
suje się obecnie metodę zastrzykiwartia 
białka jako środka leczniczego w całym 
szeregu 

ostrych lub przewlekłych chorób. 
Lekarze są zdania, że wprowadzenie 

obcego bfałka w chory organizm działa 
nań alarmująco, mobilizuje siły organiz­
mu do walki z czynnikami chorobotwór-
czeml. Sztuczna . gorączka wywołana 
przez zastrzyknięcde ma 

wysoce zbawienne skutki. 
Metoda ta dała bardzo dodatnie wyniki, 
wystarczy tylko wymienić skuteczne 

leczenie paraliżu postępowego 

Krateczk i sąd o we . 

Torebka pensjonarki. 
Bez wysiłku chciał zdobywać pieniądze. 

Mojsie Klofrunan od lat najwcześniej­
szym był utrapieniem swych rodziców. 

Posiadłszy cłem en tanie wykształcenie 
zaczaił uczyć się krawiectwa. Żmudna ta 
praca nie przysadła jednak do gustu na­
szemu chłopaczkowi. Wolał bawić się z 
rówieśnikami, bo największe zadowolenie 
miał z płatania różnego rodzątu figlów. 
Nie pomogły prośby ani- groźby rodziców 
a zwłaszcza biednej steranej życiem mat­
ki. Wreszcie Mojsie postanowił sie usa-, 
modzielnić. Zrazu zaczął pracować jako 
krawiec na własną rękę. 

Początkowo' pracował przykładnie, 
później jednak coraz to bardzie! sie zanied 
bywał, zwłaszcza, że upodobał sobie 
dziewczę hoże i nawiązał stosuneczek mi 
to sny. Nic mając pracy, tkwił ustawicznie 
w tarapatach pieniężnych. A towarzystwo 
miał też nienajlepsze: stale obracał się 
wśród jakichś łam indywiduów z pod 
ciemnej gwiazdy. 

PIERWSZY RAZ. 
Dziwiło go niezmiernie, że koledzy, po 

mimo, że nic nic robią, stale opływają w 
gotówkę. Wkrótce przecież zrozumiał, źc 
można bez szczególnego wysiłku zdoby­
wać sobie ładne sumki. Wtajemniczył sic 
w arkana kunsztu złodziejskiego. Niedłu­
go trwało, a nasz Mostek stał sie za wodo 
wym złodziejem. Na początku swei karic 
ry wpadł .jednakże w ręce połicfL Wyro­
kiem sądu okręgowego skazany został 9vl 
rok więzienia. Ale rok to nie wvrok — jak 
mówią złodzieje. Odcierpiał nasz Moszek 
karę i znowu znalazł sie na wolności, tyl-

„Kobieta w w domu 
mód i 

ff ̂  
to najwykwintniejszy 1 najtańszy dwutygodnik mód i powieści. 

Każdy numer wspaniale ilustrowany zawiera modele największych i najbar­
dziej znanych firm paryskich, wzory haftów naturalnej wielkości i tablice 

krojów. Rady gospodarcze. Menu obiadowe na całe dwa tygodnie. 
Jako nowość wprowadziliśmy modele mód i wzory haftów kolorowych w bar­

wach naturalnych. W dziale literackim ciekawe powieści. 
Zanim zaprenumerujesz jakikolwiek żurnal, prześlij nam w liście znaczki 

pocztowe za 40 gr. a wyślemy Ci numer okazowy naszego pisma. 
Pojedynczy numer w kiosku i księgarni 95 gr. W prenumeracie tylko 65 gr' 
Prenumeratę kwartalną w kwocie 3 zł. 90 gr. należy przesłać czekami 
P. K. O. konto P. K. O. Warszawa Nr. 12.200, pod adresem Administracj i 

„Kobiety w owiecie i w Domu", Warszawa, Plac Zamkowy 99. 

ko. że bez grosza w kieszeni. Całemii dnia 
ml wałęsał sie po mieście obdarty i gło­
dny. 

CIĄGNIE WILKA DO LASU. 
Jest.to rzecz niemal pewna, że ieśli kto 

raz zdecydure sie na popełnienie kradzie­
ży, to już później będzie czuł pociąg do za 
boru cudzej własności. Tak też było i z 
Meszkiem. 

Pewnego dnia stał przy rogu Piotrków 
skiej i Przejazd,. Nagle ujrzał piękną jakąś 
panienkę, przyglądającą sie wystawie 
sklepowej. Nie zainteresowała go iednak 
w tym stopniu owa panienka, co iej toreb 
ka. wystająca z kieszeni palta. Nie wiele 
myśląc. Moszek Klaónman wyciągnął to­
rebkę z kieszeni panny Eleonory Krupiń 
skiej, uczenicy, zamieszkałej przy ul. Piotr 
kowskiei 229. 

ZNOWU ARESZTOWANY. 
Nie wiedząc o niezem panna Krupińska 

weszła do pobliskiej cukierni. bv napić się 
wody. Jakież było jei Przerażenie, gdy 
stwierdziła brak torebki. W umyśle jej 
iednak natychmiast zrodziło się podejrzę 
nie. że kradzieży dopuścił sie jegomość, 
który stał obok nioi wtedy, gdy przygląda 
ła sie wystawie. 

Pędem wybiegła z cukierni 1 spostrzc 
ula Moszka Kla.jnmana. storącego spokoj­
nie na tem samem miejscu. Przywołała po 
licjanta. który przystąpił do rewidowania 
kieszeni pana Moszka i znalazł torebkę 
panny Eleonory. Rlajnmana sprowadzono 
do komisariatu i PO sporządzeniu orotokó 
łu, osadzono pod kluczem. 

SAD. 
A w dniu onegdajszym amator dam­

skich torebek stanął znowu przed sądem. 
Do winy się nie przyznał, flłumacząc sie. 
że torebkę znalazł na ulicy. 

Sąd jednakowoż pod przewodnictwem 
pana sędziego Tuma • uznał winę Moszka 
Klajnmana, zam. przy ul. Solnei.ll. za do 
statecznie udowodnioną i skaza* go na 6 
miesięcy wiezienia. Sa — wicz. 

przez zastrzykiwanie zarazków mafarj-
Jeszcze bardziej zdumiewające wyni­

ki dało 
wstrzykiwanie własnej krwi. 

Okazało się, że organizm oddziaływa na 
białko zawarte we własnej krwi w dale­
ko żywszej mierze niż na białko obce. Co 
jednak najbardziej jest znamienne — ten 
sposób leczenia jest od dawien dawna 
znany i stosowany u Chińczyków. 

Dżoe—sza 
oto nazwa bardzo popularnego f do wszy­
stkich chorób stosowanego środka lecznl 
czego w Chinach. W dosłownym przeJcta 
dzie oznacza Dżoe—sza.— wyciąganie 
choroby. Polega zaś na tem, że chwyta 
się skórę pacjenta między kciuk i palec 
wskazujący tak, że skóra tworzy fałdzfc, 
następnie szybkim a lekkim ruchem 

ciągnie się skórę I wypuszcza. 
Czynność ta jest najbardziej podobna do 
szczypania. 

Po kilku powtórzeniach dżoe.—sza — 
ukazuje się na skórze lekkie zaczerwienie 
nie. Ody szczypanie staje się intensyw-
niejszem, 
zaczerwienienie wzrasta I staje sie ciem­

niejsze. 
Cel dżoe—sza został osiągnięty. W tfcan-
cc podskórnej nastąpiło krwawienie, 
krew zostanie nie ZTCsorbowana — f wła 
sne białko występuje w roli policjanta, bro 
niącego organizmu przed substancjami 
choTobotwórczeml. 

Bociany 
są znawcami chirurg]!. 
Medycyna świata zwierzęcego. 

Mylą się ludzie myśląc, że zwierzęta 
nie mają swel medycyny ! swych medy­

ków. 
Są w świecie zwierzęcym specjaliści 
którzy posiadają sztukę lekarską. 

Z kunsztu medycznego słynną przede-
wszystkiem ntaki. 

Badacz niemiecki Wilhelm Jaksch po 
długich obserwacjach przyszedł do prze­
konania, iż 

bociany są znawcami chirurg]! 
i czynią w sposób bardzo misterny opa> 
trunki z różnych ziół. 

Złamane, lnb zranione skrzydło umie. 
bocian tak przywiązać. Iż nie potrafiłby 
dokonać tego lepiej specjalista chirurg. 

Tę samą sztukę posiadają jaskółki, żó 
rawie a nawet pospolite wróble. 

Chory pies wyszukuje sobie sam 
lekarstwo wśród ziół, 

które zjada. , 
Nawet kura rozumie się na medycy­

nie. 
W stadzie drobiu zauważyć można za 

wsze specjalistkę, która cały dzień 
wyszukuje lecznicze trawy 

lub minerały i zwofuje pacjentki do dzio­
bania. 

Uczony niemiecki zauważył, iż na roz 
maite choroby stosowała medycyna sta­
da różne środki lecznicze. Jednym dora­
dzała 

łykać wapno, innym glinę, 
lub dziobać krwawnik, mięte, słabe zaś 1 
niewyrośnięte zwoływała do owadów, 
liszek lub listków koniczyny. 

Nieprawdą jest również jakoby zwie­
rzęta nic przeprowadzały dietetycznej ku 
racji i jadły wszystko, co się zdarzy. -

Wybornym znawcą higieny jest lis, 
który dba bardzo o swój żołądek i odróż­
nia doskonale lekkostrawne potrawy od 
ciężkich. 

W społeczeństwie wołów i krów me* 
dycyna nic zrobiła wielkiego postępu. Nic 
potrzebują się o to troszczyć, bo dba o 
nic człowiek. 

0 
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Wielkie serce handlarza drobiu. 
Mieściła się w niem galerja kobiet. 

d o m u 

Pościg za niedobrą matką, *? 

Grzegorz Mlcherskf, przehulawszy 
spadek odziedziczony po ojcu w łowi­
ckiem, w poszukiwaniu pracy 

przybył do Łodzi. 
Tutaj któregoś dnia spotkał znajome­

go z dawnych dobrych czasów i począł 
się przed nim użalać na swoją nfedolę. Ło 
dzianin wysłuchał utyskiwań Grzegorza 
i postanowił mu dopomóc. Będąc maj­
strem fabrycznym, miał dosyć rozległe 
stosunki 1 po dniach kilku Tobotę dla kole 

Paczka n iezna jomej . 
W dniu wczorajszym Anna Mnich, słu 

żąca, zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 
79, stanęła wieczorem 

w bramie domu 
patrzyła na zamierający ruch uliczny. 

Około godziny 10 obok Mnichówny 
przemknęła się jakaś kobieta z paczką 
"krytą pod chustką. 

Nieznajoma zniknęła w głębi wspom­
nianego domu i po chwili wyszła, lecz już 
jak to zdążyła zauważyć Mnichówna bez 
owej paczki. Jednocześnie w bramie roz 
legło się ciche kwilenie dziecka. Mnichów 
na w jednej chwili zrozumiała wszystko. 

, Skoczyła do mieszkania dozorcy, któ­
remu poleciła 

zabrać z bramy dziecko, 
*arna zaś puściła się w pogoń za ucieka­
jącą kobietą. Ujęła ją na ulicy Skwero­
wej i odprowadziła do komisariatu poli­
cji. Wyrodną matką okazała sie Melanja 
l-ibich, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Osadzono ją w areszcie, zaś niemowlę zo 
stało odesłane do żłobka przy ulicy Tram 
wajowej." 

Niepodobała się bardzo ( Grzegorzowi 
praca zwyczajnego robotnika fabryczne­
go, lecz będąc w, położeniu krytycznem 
nogodził się t nowym trybem życia. Ta­
ki stan rzeczy trwał jednak niedługo. Po 
kilku miesiącach uciuławszy nieco gro­
sza Grzegorz 

porzucił fabrykę 
1 z robotnika przedzierzgnął się w handla 
rza drobiu 1 nabiału. Swoboda, ciągła 
zmiana miejsc i rozmaitość oraz wcale nie 
złe zyski znowu dały mu asumpt do we­
sołego życia. 

Grzegorz w Czasie wędrówek za to­
warem po wsiach i osadach miał do czy­
nienia przeważnie z wieśniakami. Kupu­
jąc kury, iaja, zarzucał jednocześnie umie 
jętnie sieć na serduszka wiejskich dzie­
woi. Jedne raie zwracały na umizgi han­
dlarza najmniejszej; uwagi, drugie zaś 
przyjmowały je dość chętnie. 

Smukły Jak trzcina, mężczyzna o du­
żych przepastnych oczach i bujnej blond 
czuprynie. 

mógł sic podobać niejednej. 
Nadzwyczaj spostrzegawczy widział 
wszystko, lecz wiettefony doświadcze­
niem nawiązywał flirty nadzwyczaj ostro 

żnie. Upatrzywszy sobie odpowiedni typ, 
kochał wybrankę serca przez szereg ty­
godni, obsypywał ją-pieszczotami, wyzy­
skiwał ile możności, poczem zwijał chorą 
giewkę i przenosił się do innych okolic. 
Zastęp wyzyskiwanych wieśniaczek 
wzrastał... Przed paru tygodniami Grze­
gorz zwrócił uwagę na 20-Ietnią Genowe 
fę Brudnicką, 

jedynaczkę zamożnego wieśniaka 
z podx Łęczycy. Mfcherski zagiął na 
dziewczynę parol i choć go kosztowało 
niemało zachodu i trudów, zdobył ją. 

Znając dziewczynę jednak z gwałtów 
nego temperamentu nie przeciągał długo 

miłostki i po tygodniu skradłszy z 
Brudnickfch 

okrągły tysiączek złotych 
dał nura. Porzucona sromotnie Genowefa 
nie chcąc aby ojciec ją podejrzewał o kra­
dzież pieniędzy ptzyjechała do Łodzi szu 
kać zdradzieckiego kochanka. 

Spotkawszy go na ulicy chlusnęła mu 
kwasem solnym. Uchylił się zręcznie i 
gryzącej kaoieli uniknął. Przechodnie, bę­
dący świadkami całego zajścia, MfdheT-
skiego i Brudnicką wstrzymali i 

przywołali policjanta. 
Sprawa oparła się o komisariat Grzego* 
rza Micherskiego oskarżonego o kradzież 
osadzono w areszcie, zaś Genowefę Brud 
nfeką za usiłowanie oblania kwasem sol­
nym człowieka pociągnięto do odpowie­
dzi ailności. 

Zanim co kupisz — obejrzyj sto razy. 
Z lo ty pierścionek z p i ę k n y m t u r k u s e m . 

Mieczysław Dębski już od dni kilku 
szukał nabywcy na 
złoty pierścionek z pięknym turkusem. 

Amatorów, którzy chętnie nabyliby tę 
rzecz było wielu, każdy z nich jednakże 
po dokładnem zbadaniu pierścionka wzru 
szał ramionami i odchodził. _^ 

Nie zraził się Dębski tern absolutnie i 
dalej szukał nabywcy. 

W dniu wczorajszym Dębski'pierścio­
nek pokazał panu Wacławowi Dogfelskie 
mu zamieszkałemu przy ulicy Nawrot 56. 
P. Dogielski olśniony wspaniałością pier­
ścienia wyraził 

gotowość nabycia g°. 
Tego tylko oczekiwał Dębski i posta 

wiwszy warunki pierścionek z turkusem 
sprzedał za kilkadziesiąt złotych. Pan Do 
glclskf uradowany z dokonanego kupna 
zaczął w domu dokładnfe oglądać" plw-
ścconek i wtedy dopiero spostrzegł, że 
złoto jest najzwyklejszym mosiądzem, s 
kamień zwyczajnem 

kołorowem szkiełkiem. 
Powiadomiona o dokonanem oswi-

stwfe policja zajęła się bliżej pomysło­
wym Dębskim. 

I 

Skarby pod siennikiem. 
Niepomyślny rezultat rewizji. 

częstokroć bardzo podejrzanego prowa­
dzenia s i e . żyła w ciągłej obawie o ca­
łość swych, nędznych wprawdzie rucho­
mości przechowywanych pod siennikiem. 

Pomimo ostrożności, tajemnicę tę od­
krył jeden z bezdomnych wykolejeńców 
i w stosownej chwili, kiedy Gruzowej nie 
było na sali, przejrzał starannie zawiniąt­
ko i skradł z niego 

3 metry sukna 
przedstawiającego . wartość 60 złotych. 

Spostrzegłszy kradzież poszkodowana 
wszczęła alarm 1 zawiadomiła o tern za­
rząd przytułku, Przeprowadzono natych­
miastową rewizję, przesłuchano stałych 
bywalców przytułku, lecz złodzieja nfe-
wykiyto. Nie mogąc przeboleć poniesio­
nej straty Gruzowa o dokonanej kradzie 
ży 

zameldowała policji. 
ktf'ra zajęła się odszukaniem towaru. 

Wściekłość szewca i bezczelność czeladnika. 
Skradz ione cho lewk i . 

Marja Gruz. mieszkała w przytułku 
dla bezdomnych przy ulicy Żeromskiego 
44. Przebywając w towarzystwie 

najrozmaitszych ludzi. 

KINO Dom Ludowy 
a l . Pr»eja»d 34. 

Dziś! Dz iś! 
Przepiękny Mm p t. 

„Serce nie kłamie1' 
W roli głównej słynna artystka 

Enid Bennett 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie s.ansy. zat w sobota, niedil.Ię 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.6Q gr. I I m. 30 gr- III m 20 gr. 
W soboty. nUtfclele i swieta od godz. 3 
po pot I m. 80 gr. I I ro. 40 gr. HI m. 

Szmul Ghasman, właściciel składu obu 
wia przy ulicy Pomorskiej 10, nie mogąc 
dać sobie rady z 

zamówieniami świątecznemi 
postanowił oddać część roboty na miasto. 
Będąc z natury bardzo ostrożny szukał 
czeladników protegowanych. 

Z wielu, przedstawionych mu przez 
znajomych szewców, • wybrał wreszcie 
niejakiego Wiktora Jezierskiego, któremu 
tei wręczył kilka par cholewek do ukoń­
czenia. 

Jezierski otrzymawszy materjał nie po 
kazał się więcej w sklepie Chasmana. 

Szewc zniecierpliwiony tern wielce, 
sam się udał do mieszkania Jezierskiego, 
który mu 

z całą bezczelnością 
oświadczył, że go zupełnie nie zna i żad­
nych cholewek od niego nie otrzymał. 
Chasman widząc, że nie dojdzie z nim do 
ładu udał. się do pobliskiego komisarjatu 
i zameldował o przywłaszczeniu przez 

czetladnika cholewek". W sprawie tej pro­
wadzi dochodzenie policja. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. I M . 

- DZIŚ — 

„ T R U J Ą C Y CZAR 1 ' 
Ostatnia rola Rudolfa Valentlno! 

W wielkim 8-io aktowym dramacie p. t. . 

„TRUJĄCY CZAR" 
W rolach głównych: 

Rudolf Valentino 1 Ni ta Nlald. 

łlad program Artywnioła Komedii w 2-iH aktach. 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr 60,1 miej­
sce 50. I I 30, III 20 gr. 

W soboty, 1 święta. 
Balkon80 gr.. Im. 70. 
II m. 50. I I I ta. 30 gr. 

Pasie-partont w niedziele 1 święta niewalne J 
Pamiętajcie o inwalidach 

wojennych! 

A. WEIGALL. 4 5 > 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Lord Lionell nie był wcale pierwszo­
rzędnym tancerzem, ale tego wieczora 
tańczył jeszcze gorzej, niż zwykle. Jego 
myśli krążyły dookoła przyszłości, ja'4 

ćmy dookoła światła a przyszłość była 
dla niego równoznaczną z koniecznością 
bogatego ożenku. Dobrą partją byłaby 
„. p. Panna Marja. Obawa przed możli­
wością odebrania mu tytułu i majątku m'c 

opuszczała go od tego dnia. w którym Ła­
nu go odwiedził i zagroził mu temi kon­
sekwencjami, w razie, gdyby nie zmienił 
dawniejszego trybu życia. Jeżeli mu się 
Uda w międzyczasie ożenić bogato - - my 
siał— przyszłość jego będzie zabezpie­
czona, bez względu na to, jak Lane wobec 
niego postąpi. Z drugiej jednak strony 
Wiedział, żc majątki nie wiszą, jak gru­
dki ! t a drzewach i nie są tak łatwo do-
s»Cpi,c. zwłaszcza dla człowieka, który 
"•3 ',ak złą opinję. Postanowił zmienić 
radykalnie swój rozpustny i P'iackl tryb 

życia, skoro tylko napotka na. pannę, któ 
raby odpowiadała Jego oczekiwaniom ma 
terjalnym. Różnica powinna być tak w 
oczy bijąca, aby równocześnie mogła słu­
żyć za świadectwo potęgi Jego uc/uć... 
Wszystko zależało od tego, jak zręcznie 
weźmie się do dzieła. 

Teraz znalazł pannę z majątkiem, któ­
ra ponadto odznaczała się niezwykłą piek 
ilością. Lord Lionell postanowił przypu­
ścić atak do Marji. . 

Gdy po tańcu wyszli do ogrodu, uznał, 
że nadeszła dogodna sposobność, z której 
uleżało skorzystać. Zaczął banalnym 
frazesem o swej samotności. 

Marja uśmiechnęła się; uważała za 
rzecz jasną, że blask księżyca w połą­
czeniu ze skutkami-szampana, uczyniły 
go sentymentalnym. Z Jednej strony ża­
łowała, że wyszła z nim na przechadzkę 
do ogrodu, z drugiej zaś bawiło ją, jak ten 
wyuzdany nicpoń litował się nad sobą 
samym,, a równocześnie starał się wmó­
wić w nią, że jest conajmniej jakimś boha 
terem powieściowym, który jest celem 
marzeń wszystkich podlotków. 

Marja widząe, że Lionell coraz bar­
dziej sie zapalał swą własna wymową, 

westchnęła kilka razy nieznacznie, aby 
mu dedać animuszu i doprowadzić jego 
samochwalczą tyradę do absurdu. Lio­
nell nabrał przekonania, ze jego atak się 
udał. Ogarnęło go dziwne rozrzewnienie 
i wszedł na drogę zwierzeń i szczerych 
opisów z bagna swej przeszłości; gdy 
jednak spostrzegł, że Marja nie przyjęła 
tego wybuchu szczerości przychylnie, ale 
wprost przeciwnie, po jej twarzy prze­
mknął się grymas obrzydzenia, zmienił 
niezręcznie temat rozmowy. 

— Potrzeba mi jednej r; eczy, — 
rzekł. — a mianowicie przyjaźni młodej, 
czystej kobiety,. któraby potraifła brud 
żvc'a zmieść z drogi mężczyzny... — do­
kończył z patosem. 

Marja z trudem powstrzymała, się od 
wybuchu śmiechu; wesoły nastrój, jaki ja 
ogarnął, kazał jej widzieć siebie samą z 
miotłą w ręku, zmiatającą brudy przed 
lordem Lionellem. 

— Panno Marjo, — rzekł Lionell drżą­
cym głosem, — chce pani zostać moją 
przyjaciółką? 

Ten niespodziewany, bezpośredni fi­
nał, zaskoczy? ją i rozgniewał. Humory­
styczny nastrój znikł i Marja obejrzała 

się bojaźliwie za pomocą, która też zja­
wiła się pod postacią grupy rozbawionych 
gości; wybiegli z hałasem do ogrodu i ze­
psuli całą idylę, którą lord Lionell z takim 
trudem ułożył. 

Gdy po chwili razem z Marją powra­
cał do oświetlonej jasno sali balowej, spo­
tkał w hollu generałów w towarzystwie 
wysokiego komisarza, który uważał KB 
swój obowiązek zaszczycić o tak późne 
godzinie bal swoją obecnością. Pod wie 
lu względami nie zgadzał się z generałem 
zwłaszcza w kwestiach administracji kr? 
ju, ale korzystał skwapliwie z każdej u-
roczystości, aby nazewnątrz demonstro­
wać serdeczną przyjaźń. 

Generałowa Ewered zwróciła uwagv 
na wchodząca Marję, opartą na ramieniu 
Lionella i zwróciła głośno uwagę lordo­
wi Baradonie na dobraną według jej zda 
nia parę. 

Lord Baradona syknął chcąc ją zmu­
sić do milczenia, nie chciał bowiem,'ił)\ 
powstały jakiekolwiek plotki, któreby łą­
czyły imię jego córki z lordem Lionellem 
Nie lubił kuzyna Lanego i za nic w świe­
cie nie zgodziłby się, aby jego córka zo­
stała jego żoną. 

i 
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Ha fali zbliżającego się karnawału. 
Jak zapowiada się sezon „szalonych wirów tanecznych"? 

Doroczne horoskopy. 
Jak wygląda za kulisami zbliżającego 

się karnawału? 
Ano — trudno przewidzieć już obec­

nie. Czasy są złe, to wiadomo. Nie są 
jednak gorsze niż przed rokiem ani przed 
dwoma laty, to "też prawdopodobnie 1 w 
tym roku żądni zabawy 1 wesela łodzia­
nie zechcą zapomnieć o smutkach dnia bic 
żącego i zagłuszyć je dźwiękami najmod­
niejszych charlestonów... 

ŚWIAT CHCE BYĆ OKŁAMANY... 
W każdym razie — Wieczór Sylwe-

•trovv\, ta uwertura do symfor.ji karna­
wałowej, inauguracja dwumiesięcznego 
okresu balowania—zapowiada się niezgo­
rzej. We wszystkich salach publicznych 
froterują już posadzki, wszelkie stowarzy 
szenia filantropijne, śpiewacze itd. zapo­
wiadają już, jak co rok, „szmpańskle no­
ce", konkursy, „noce szału i upojeń" itp. 

Ano świat chce być okłamywany... 
Któż nie jest skłonny do zapomnienia o 
szarej codziennej doli... 

DOROCZNE ZŁUDZENIA. 
Tak się to już utarło, że ludzie lubią 

rozpoczynać nowy rek wesoło, przy 
dźwiękach muzyki i kieliszków, klnąc za­
wsze rok stary, odchodzący do historji, i 
łudząc się, że ten nowy będzie lepszy — 
musi być lepszy. 

Może nie trzeba nikomu odbierać złu­
dzeń. Ciężkie byłoby życie bez nich, cięż 
sze jeszcze niż już jest w rzeczywistości. 

Zawszeć — łatwiejsza taka noc upo­
jenia i zapomnienia niż wiara, że... od nas 
samych zależy, by lepie] nam było żyć na 
świecie... 

RUCH W INTERESIE. 
Tedy — będziemy się bawić w tym 

roku, i to — dość długo nawet, bo aż do 
2-go marca, na który to dzień św. Hele­
ny wypada Popielec. Szykują się już 
właściciele wielkich sal balowych, reno­
mowane zespoły muzyczne i orkiestry 
przyjmują zamówienia... Ruch w zakre­
sie konfekcyjno-toaletowym jest wpraw­
dzie niewielki jeszcze, ale lada dzień roz­
poczną się wędrówki złotej i pseudo-
zlotej młodzieży po sklepach i z pewno­
ścią będzie i w tym roku niemałe zapo­
trzebowanie na „czarne bindy" 1 sztywne 
smokingowe kołnierzyki... 

Cóż dopiero dziać się będzie po pra­
cowniach różnych mistrzyń od igły... 

NA EPIDEMJI „A LA GARCONNE". 
A już największego chyba żniwa ocze­

kują specjaliści od brzytwy i nożyczek. 
Przecież nietylko w karnawale, ale i w 
czasie powszednim są w Łodzi fryzjerzy, 
zarabiający na epidemji „a la garęonne" 
— nlczem przedwojenny minister drugo­
rzędnego mocarstwa... Nadobne przedsta­
wicielki płci pięknej muszą niejednokrot­
nie 2 — 3 godziny wyczekiwać na swoją 
kolejkę, można sobie więc wyobrazić, jak 
to będzie w okresie „szalonych wirów ta­
necznych"... 

IMPORTOWANY OBYCZAJ. 
Z okazji tak bliskiego już Sylwestra 

Wściekły szczur. 
flawet po zabiciu nie wypuści ł 

z pyszczka palca kobiety . 
Przed kilku dniami) Maria Kramarczy-

'iowa. zani. przy ul. Zagajnikower. zauwa 
żyła \v mieszkaniu szczura, który 

ukrył sie za szafa. 
Przy pomocy 16-letna'ego svna postano 

wiła go zabić lub przepędzić. Wspierając 
się jedna ręka o podłogę, a w drugiej trzy 
mając światło, przyświecała synowi, któ­
ry uderzył szczura 

mocno kijem. 
Rozjuszony szczur wyszedł ze swej 

kryjówki : chwycił matkę za mały palec 
prawe* reki. Nie pomogły krzyki przera­
żonej knbety. ani bicie szczura, który na 
wet po uśmierceniu. 

nie wvn"'~rł palca z pyszczka. 
Pyszczek musiano otworzyć żelazem : w 
ten sposób uwolniono palec kobiety. Kra 
marczykowej na drugi- dzień reka opuchła 
tak, że musiała udać się do lekarza. 

warto zwrócić też uwagę na pewien 
objaw, który dopiero w ostatnich latach 
zyskał prawo wątpliwego „obywatel­
stwa" na gruncie łódzkim. 

Jest to: hałaśliwy sposób witania No­
wego Roku na ulicy przez gromady nie­
dorostków 1 pijaków. Zwyczaj ten zako­
rzenił się dopiero od czasu wojny, zdaje 
się, że mamy go Niemcom do zawdzięcza 
nia, w każdym razie — nie ma on nic 
wspólnego ani z kulturą polską, ani z pol-
skiemi obyczajami. W praktyce objawia 
się on na naszym gruncie w formie awan­
tur, zaczepiam burd ulicznych itd., w /e-
zultacie zaś powoduje rok rocznie deszcz 

protokółów, kar pieniężnych I... kozy. 
Witajmy Nowy Rok, jak weseli oby­

watele, nie jak zgraja bezmyślnych krzy­
kaczy ulicznych. 

Pozatem — przeciwstawiać się pędo­
wi do zabaw — daremny trud. Wzywać 
do umiarkowania i oszczędności — też 
nie na wicie przydałoby .się. Pocieszmy 
się więc tem, że zabawy Karnawałowe są. 
bądźcobądź, ' pewnym dość poważnym 
czynnikiem w życiu gospodarczem i wy­
wołują ruch w licznych gałęziach przemy 
słu, handlu i pracy ludzkiej. 

I to dobre... 
(faun). 

spokojny. 

D o m o k r ą ż c a : — Może kupi pan na Sylwestra i Nowy Rok wina?... 
P a n : — Owszem, byleby tylko było niezbyt mocne. . . , 
D o m o k r ą ż c a : — O to może pan być spokojny. Już ja tam nie żałuję wody. 

do ludności m. Łodz i 
I okolic. M A N I F E S T 

I K O Ł A J W 
krwawy car Rosji ukaże się w wielkiej paradzie Jordanu 7 stycznia 
1905 roku. Jeżeli chcesz przypomnieć sobie wszystkich katów Eolski 
od Klejgelsa do krwawego Cara. Jeżeli chcesz dowiedzieć sie, kim był 
Ojciec Hapon. Jeżeli chcesz zobaczyć straszną, krwawą rz«ź przed pała­
cem zimowym w Petersburgu 9 stycznia 1905, jeżeli chcesz zobaciyc 

najpotężniejsze historyczne postacie z okresu 

— przyjdź na najbliższą premjerę do kino-teatru 
gdzie wszystko to ujrzysz w filmie podług doku­
mentów tajnego archiwom w oryginalnych „ 

zdjęciach sowieckich, 
LUNA 

Puk, puk w okieneczko... 
Zemsta niedoszłego zięcia. 

Pabianice. 30. 12. — Piękna Ela. córa 
zamożnego właściciela niemniei pięknej 
kamienicy przy ul. Pustej w Pabianicach 
Reinholda. 

miała narzeczonego 
Zakrzewskiego. Kochali sie bardzo, z upra 
gircieniem wyczekuiac oznaczonego :uź 
dnia ślubu. Pragnęli zawsze bvć razemAY 
tym celu Ela pod lada pretekstem wymy­
kała się z domu r całemi dniami orzesiadv 
wała w małem mieszkanku swego narze­
czonego. 

Na wszystko Reinhold patrzył przez 
palce. Gdy jednak" ktośj złośliwy doniósł 
mu o 

tajemniczych wycieczkach Jego córki 
wpadł w wściekłość 1 pewnego dnia wska 
zal Zakrzewskiemu drzwi. Poszedł, przy­
sięgając w duszy krwawa zemstę. 

Minęło sporo czasu, a Zakrzewski nic 
mógł zapomnieć o \vvrządzonei mu krzyw 
dzie Wesele jego kolegi 

przyśpieszyło pieg wypadków. 
Po wypiciu olbrzymi ilości alkoholu 

opuścił zabawę 1. udał sie przed dom nie­
doszłego teścia. Zapukał w okno. za K L E ­

rem spała jego narzeczona. Posłyszał fo 
Reinhold i ;'. ,; ; • 

wyszedł z mieszkania. 
Na to tylko czekał .Zakrzewski. Z dzi­

kim okrzykiem rzucił sie 'ha znienawidzo 
r.ego przez siebie człowieka i począł go 
bić. Na krzyk bitego Reinholda..svn iego 
zerwał się z łóżka, •&}. negliżu wypadł na 
ulicę, by " £ } : I * . . . . • 

przyjść ojcu z pomOca. 
Zakrzewski dał sobie rade i z drugm. 

Błyskawicznym ruchem wyjął nóż z kie 
szeni i zaczął zadawaćpołoi rany młodemu 
Reinholdowi. Gdy ten upadł na ziemię. Za 
krzewski wsadził mu nóż w brzuch i u-
ciekł. . , • .... .;$•.„••, 

Sprawa ta znalazła: swói eoliilog w Są 
dzie Pokoju w Pabianicach. Ze 'względu 
na młody wiek oskarżonego, iego nleskazi 
teina przeszłość i stan,.w jakim sie wów­
czas znajdował, sad m naradzie skazał go 
na 1 miesiąc wiezienia. 

Morderstwo rabunko­
we w Krakowie. 

P o t w o r n e z a b ó j s t w o dla 
d o l a r ó w . 

Wczoraj we wczesnych godzinach po­
rannych obiegła Kraków wieść o 

zamordowaniu stróża składu 
drzewa przy ul. Kamiennej. Zbrodnia, kto 
ra jest przedrr.:otem dalszych dochodzeń, 
przedstawia si? następująco: 

Wczoraj robotnicy, zajęci w składzie 
drzf.wa Wachtla przy ul. Kamiennej, kie­
dy przyszli do pracy po godz. 7-mej rano. 
zastaii 

drzwi do składu zamknięte. 
Po długiem bezskutecznem dobijaniu S I E 
i n a \ V Ł I L Y W 7 N ' u na stróża wyrwali skoble 
przy bramce wchodowej, co umożliwiło 
im wejście do składu. 

Kiedy weszlfdo budki strażniczej stró 
ża Mikołaja Piotrowskiego,' przedstawili 
się im straszny widok. 
Na ziemi zwia.*.any sznurami za ręce i 
nogi, z kneblem w ustach leżał trup Pio­
trowskiego, 

nakryty szmatami, 
barłóg zaś by ł w nieładzie. Opodal leżała 
sl 'kiera. Przed budka na placu leżała czap 
ka zamordowanego. Przerażeni widokiem 
robotnicy zaalarmowali natychmiast po­
licje właściciela składu. 

Przybyłe na mfejsce organa Śledcze 
przystąpiły do (przeprowadzenia wstęp­
nych dochodzeń, prowadzących do wy­
krycia sprawców. Ustalono, że 

mordu musiano dokonać wczoraj 
z zapadającym zmierzchem, gdyż drzwi 
składu były już zamknięte: psy wartowni 
cze jednak nie były jeszcze spuszczone r 
łańcucha, Również walka rozegrać się mu. 
sala na placu, skąd następnie skrępowa­
nego Piotrowskiego 

bandyci przynłesH do budki 
i fu go rzucili na podłogę. Ustalono Talcże, 
narazić, że śmierć nastąpiła wskutek udu­
szenia, gdyż zamordowany, oprócz sinych 
obrzęków koło skroni, nie ipostedał 

żadnych ran zewnętrznych. 
Zc ma się tu do czynienia z mordem ra 

bunkowym, świadczy ta okoliczność, ie 
bandyci 
zrabowali zamordowanemu dwa zegarki, 
które posiadał, oraz nieład w budce straż­
niczej, tak (iak gdyby bandyci szukali za 
pieniędzmi. Według bowiem oblegających 
pogłosek, i. p. Piotrowski 

młał posiadać dolary. 
Przed składem gdzie dokonano zbrod­

ni gromadziły się .od wczesnego ranka 
grupki ciekawych, komentując w różny 
sposób zbrodnię. Zamordowany liczy? 
około lat 65, pochodził z Czerniowfec t w 
składzie zajęty był od roku, gdzie miał 
opfnję sumiennego roborhiitoa. Dalsze do­
chodzenia w ffoku. 

F T S P O R T 

na 
Stefan Ko A — z a w i s ł na 

szubienicy. 
Mózg i czaszkę oddala łona ska­

zańca na cele naukowe. 
Lwów, 30 grudnia. Ogłoszenie wryroku 

sądu doraźnego nad Stefanem Koniem, 
sprawcą morderczego zamachu na star­
szego posterunkowego w Janowie, Broni­
sława Moczarskiego, nastąpiło wczoraj o 
godzinie 10.45 rano. Trybunał skazał Ko 
nia na karę śmierci przez powieszenie. 

Na wniosek obrońcy skazanego d-ra 
Batyckiego, zwrócono się do Prezydenta 
Rzeczypospolitej 

z prośbą o ułaskawienie. 
O godzinie 1.30 nadeszła 

odpowiedź odmowna. 
Zawiadomiony o tem skazaniec nie iv 

padł na duchu, lecz spokojnie dalej rozma 
wiał z żoną, dając jej różne rady i wska­
zówki. Po wyspowiadaniu się zażąda' 
Koń wódki i sardynek, z których część 
spożył, 

część zaś oddał płaczącej żonie. 
Tuż przed upływem 3-godzinnego ter­

minu wyprowadzono skazańca z zawiążą 
nemi oczyma na podwórze sądu karnego 
gdzie obok szubienicy oczekiwał go kat 
wraz z swoim przygodnym pomocnikiem 

Wyrok wykonano o godzinie 1.45 
w obecności trybunału, prokuratora i leka 
rza sądowego. 

Po wykonaniu wyroku zaproponowała 
delegacja lekarzy neurologów szpitala 
lwoskiego rodzinie powieszonego, 
oddanie mózgu I czaszki na cele badań 

naukowych. 
Wdowa, nie mając środków na pochowa* • 
nie męża. 

zgodziła się ua tę propozycję. 

„Sokół" 
10-k ln 

C-S) Jak wiadc 
a r. b. odbvł si 
bów o mistrzom 

osobienia Wojsk 
stwo odniosła < 

iac drużynę ..St 
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arcie punktualni* 
la drużyna ..Str: 
łdskiego. Wobec 
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„Burza" 

C-S) Jak nam 
K. S. „Burza" i 

|ogatv tegoroczna 
zona zostaje w c 
a zabawa sportc 

piątkowych że tor 
udział w zawód 

łkręgu łódzkiego 

Krzyże Za: 

j C-S) Dowladu 
loniona z zarządt 
ki Nożnej na skuto 
łów Sportowych 
fcowsklego. dr. O 

Gorące | 

C-S) Polski Z 
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wyraził wszystkl 
feącym roku brali 

Łodzianin 

Łodzianin Sac 
jcarskiioii drużyny 
fonie „Akademńsal 
grał w. tvm 'tygoi 
hiem wybraniec \ 

Cie 
Pierw: 

C-S) Dowiad 
Istyczmiu 1927 rofc 
p. /Kozielskiego 1 

|ŁKS. pierwszy i 
ping-pongowei 

i na przepisach mi 
jna»!iprawdopódobt 
Jule przez Miedz: 
Ping-Pongowej. 

j wszelkie potrzeb 
pokoju 1 zawiera 

Wsztóćy dzk 
wei konferencji 
skiel w Gałacu 
rumuńskiej. Obei 

Zawody 
Zawody Pols 
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^wa Europy o r E 
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#i SPORT. ^ Życie ekonomiczne. 

„Sokół" ostatecznie uznany został zwycięzcą 
10 -k lm. m a r s z u Przysposobien ia W o j s k o w e g o 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

C-S) Jak wiadomo w dniu 17 paździer 
k a r . b. odbył sie w Łodzi marsz 10-iu 
łubów o mistrzostwo 10 Dywizii Przy-
osobienia Wojskowego, w którem iwv 

jestwo odniosła drużyna T. G. „Sokół", 
ac drużynę ..Strzelca" o 10.5 min. — 
trzelec" założył z punktu widzenia spor 
wego protest do D-wa P. W., które na­

nizało ze wagi cdi.'') w sportowych wszyst-
fcn startującym drużynom marsz powtó-
Łyć w dniu 1$ grudnia r. b.. na co ,So-
>r ufny w swoje siły zgodził sie 1 na 
areie punktualnie stanął, czego nie zro-

kł strażniczej sfró f? drużyna „Strzelca" i druż. im. J. Pil 
lego,' przedstawił f'd'slJie,go. Wobec powyższego D-ca 10-ej 
łszny widok. Ivwiziiii. gen. Małachowsk rozstrzygnął 
murami za ręce 1 | 
ch leżał trup Pio 

zamknięte. 
nem dobijaniu s ie 
ta wyrwali skoble 
ej, co umożliwiło 

ostatecznie sprawę tę w soosób następu­
jący, który podajemy dosłownie: 

Na skutek mego zarządzenia ponowne 
go przeprowadzenia zawodów w marszu 
10 k i zespołami, do zawodów w dniu 19 
grudnia r. b. zgłosiła sie w komplecie tyl 
ko drużyna T. S. G. „Sokół" z Pabjanic. 
natomiast druż. Związku Młodz. im. Pił­
sudskiego w Łodzi zgłosiła sie na starcie 
w ilości 8 ludzi, zaś Związek Strzelecki 
nie zgłosił żadnych uczestnfeów dto zawo­
dów. 

Wobec powyższego zawody nie odby­
ły sie i na podstawie poprzednich zawo­
dów oraz ziawienia się drużyny T. S. G. 
„Sokół" z Pabjanic na starcie w komple­
cie, ogłaszam ją jako zwycięzcę". 
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ŁCZC spuszczone ?. 
a rozegrać Się mu, 
;tępnfe skrępowa­
li do budki 
ę: Ustalono taJrźe, 
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.ny, oprócz sinych 
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„Burza" uroczyście zamyka sezon sportowy. 
Wręczenie pamią tkowych że tonów. 

Jak wiadomo P. K. S. „Burza" rok 1926 
zamyka chlubnie, ponieważ lei 1-sza dru­
żyna wywalczyła sobie wyższa klasę t j . 
z kl. C została zaliczona do kl. B. mimo. 
że nie zdobyła tytułu mistrza ted klasy, 
stanowi jednak zespół twardy, godny re­
prezentowania kL B okręgu łódzkiego. 

C-S) Jak nam komunikują z Pabjanic. 
K. S. „Burza" zamyka uroczyście swój 

jogaty tegoroczny sezon sportowy. Urzą-
zoua zostaje w dniu 31 grudnia r. b. wiel 

.a zabawa sportowa oraz wręczenie oa-
ftiarkowych żetonów graczom, którzy bra 
I udział w zawodach o mistrzostwo k l . C 
Ikręgu łódzkiego w roku 1926. 

Krzyże Zasługi dla wybitnych działaczy sportowych. 
Uchwała specja lne j k o m i s j i . 

rubańskiego. uchwaliła przedstawić do od 
wiaczcnia „Krzyżem Zasługi" prezesa P. 
Z. P. N. dr. Centnarowskiego i inż. Lud w: 
ka Ćhnstelbauera ze Lwowa. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
wypłaty na Warszawę i Poznań 4623 — 
46.47, na Katowice 46.20? — 46.445, Wie­
deń czeki 78.25 — 78.75, banknoty 78.10 
— 79.10, Praga 372.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 17/32. Holan­

dia 12.12 15/16, 'Francja 122.50, Belgja 
34.89 5/8, Włochy 108.25, Niemcy 20.37 
1/4, Szwajcaria 25.10 1/4, Danja 18.19 1/4, 
Szwecja 18. 15 1/4,,Norwegia 19.20. Hel-
singfors 192. 75. Praga 164, Wiedeń 34.40. 
Warszawa 43.50 za 1 funt szterllng. 

Paryż. Londyn 122.53, Nowy Jork 
25.23,5. Belgja 351.50, Szwajcaria 488. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 56.88 — 57.02, 
czek na-Londw24,99*5, wypłaty- telegr. 
na Berlin 122.596 — 122.903, na Warsza­
wę 56.93 — 57:07. 

Zurych. Paryż 20.50. Londyn 25.09 1/8. 
Nowy Jork 5.17, Belgia 71.95. Berlin 
123.22,5, Wiedeń 73.05, Warszawa 57.50 
Budapeszt 72.45. Bukareszt 2.72. 

Nowy Jork. Dewflzy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.85 5/8. Tendencja niestała. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.96,5, Ber 
lin 23.83. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 29. 12. Dowóz bawełny 

tkali za 
Jacych 

kl 
dolary. 
dokonano zbrod* 

wczesnego ranka 
lenJfujac w różny 
>rdowany liczył 
Czerń iowfec! w 

roku, gdzie miał 
tnika. Dalsze do-

C-S) Dowiadujemy się. że komisia wy 
krnona 7 zarządu Polskiego Związku Pił 
fJ iNoznej na skutek pisma Związku Zwiąż 
fowjspor towyeh w składzie IDO, : Dr. Szat 
łowsłrtego. dr. Okwłeeińskiego i red. Ob-

[Gorące podziękowanie P. Z. P. N. dla graczy 
reprezentacyjnych. 

C-S) Polski Związek Piłki Nożnej ko- DrezenfA^inwi, v> -j D M 
Unikatem oficjalnym P. Z. P. N. nr. 8. SfSwS^^ f'\;N" * * f * * ° r ki-vrarit „ ̂v vstkim war™™ UMArti , I , i J l a 7 J C ' Kowanic z a godne reprezentowanie 
^wraził wS2VS.«lni graczom, którzy w bie barw Państwa-.oraz -za wvsocc sportowr-
^acym roku brali udział w zawodach rc- zachowanie się na bojskacb W 

Łodzianin Sachs Jednym z najlepszych bramkarzy 
hockeyowych w Polsce. 

Łodzianin Sachs były bramkarz śzwai' 
parskiidi drużyny „Rossei Gottardd". nastc 
p u f e ..Akademisahe Hockey Klub Zuerich" 
grał -w tym tygodniu z wielkiem oowodze 
jniem w bramce warszawskiego towarzys­

twa łyżwiarskiego. Jeatfon nailepszym pol 
skim bramkarzem, był nawet brany w. ub. 
roku pod uwagę przy układaniu raprezen 
racji polskiej. Najprawdopodobniei będzie 
on bronił tej zimty barw Polski w Wiedniu. 
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rozwoju gry piiug^pInKo wej w Polsce, ogól 
ne zasady gry. '.'fcębnike gTy. urządzanie 
turniejów pingpongowych, mistrzostw 
klubowych, szkohiych i. drużynowych o-
raz regulamin międzynarodowego związ­
ku. 

, Według tycji zasad, które w Polsce są 
dotychczas nieaiaine. rozegrane zostaną w 
styczniu mistrzostwa Ping-Pongowe w 
klubach łódzkich. 

Cieszcie się, tennisiści pokojowi! 
Pierwszy polski podręcznik gry w „ P i n g - P o n g a " . 

i C-S) Dowiadujemy sia że Jeszcze w 
•jstycaniu 1927 roku wydany zostanie przez 
li). Kozielskiego Władysława, sekretarza 
'ŁKS. pierwszy polski podręcznik gry — 
|ping-.pongowei (tennis pokojowy, oparty 
jna przepisach międzynarodowycli. który 
jtiałwawdopódobniej zatwierdzony zosta­
jąc przez Międzynarodowy Związek Gry 
jPing-Pongowej. Książeczka ta uwzględni 
(wszelkie .potrzeby sportu tennisowego \y 
j pokoju 1 zawierać będzie prócz historj; 

Order korony rumuńskiej 
ot rzyma ł polski dz ienn ikarz spor towy. 

Wszyscy dzienawkarze obecni na majo legat Polski i prezes związku dziennika-
wej konferenoji prasowej polsko-ruiuuń- rzv ii publicystów sportowych o. W. Sikor 
skiej w Galacu otrzymali ordcrv korony ski został również udekorowany tvm orde 
rumuńskiej. Obecny na teł konferencji de rem. < (c) 

Zawody Polska-Austrja odbędą się na wiosnę 
Zawody Polska-Austrja. które miały 

j się odbyć 7 listopada r. b. zostały odwo-
, lane wskutek spóźnionej pory i. rozgry-
(Wanycli w tym czasie mistrzostw Polski; 

do.ida na,tprawdopodO:bniei do skutku w 
pierwszych miesiącach przyszłego roku w 
Krakowie. (e) 

Polska zajmuje 7-e miejsce 
w pi łkarstwie Europy. 

Węgry (n. 146), Danja (1.25), Niemcy Z Kopenhagi komunikują nam, iż tam-
['cjsze pisma zamieszczają bilans piłkar-
I &'wa Eurariy oraz uszeregowanie państw 

^edług ilości rozegranych gier, zdoby-
'Veh punktów i straconych oraz 

I J,, strzelonych bramek. 
Pfjdstawjc tych danych ustalono dla 

^dego państwa w skomplikowany spo-
I " 0 0 ogólną nó{ę dzieląc Jlość zdobytych 
1 j!, ,pktów przeż ilość rozegranycli zawo-

; , 'szeregowanie państw według tego 
i >p,"czenia' przedstawia się następująco: 
* A ustrja (nota 1.714), Francja (nota 1.50), 

(125), Włochy (1.167), 
Polska nota 1:14. 

Szwecja, Czechosłowacja, Łotwa, Esto-
nja po 1, Finilandja 0.83, Belgja 0.75. Szwaj 
carja 0.71, Jugosławja 0.67. Holandja 0.50, 
Portugalia 0.50, Anglia 1 Hiszpanja (nota 
2), dzięki temu, iż tylko jeden mecz zwy­
cięski brany był pod uwagę), Bułgar ja, 
Irlandia, Litwa, Turcja i Luksemburg bez 
punktu, a więc i bez noty. 

Polsce dostało sie zatem 
doskonałe miejsce. 

'Jesteśmy lepsi od Angłji, Szwecii. Czecho 

do portów Atlantyku l Golfu 64.000, we­
wnątrz kraju 14.000, wywóz do Anglii 
20.000, na kontynent 12.000. Loco 12.95, 
styczeń 12.64 — 12.65, marzec 12.85 — 
12.89, maj 13.02 — 13.04, lipiec 13.17 -
13.19, sierpień 13.23, wrzesień 13.34, paź­
dziernik 13.34 — 13.36. 

Nowy Orlean, 29. 12. Loco 12.63, sty­
czeń 12.64, marzec 12.74 — 12.75, mai 
12.92 — 12.93, lipiec 13.08, październik 
13.18. 

Liverpool, 29. 12. Havas. Notowanie 
początkowe. Styczeń 6.62, marzec 6.73. 
maj 6.87. lipiec 6.98. 

Brema, 29. 12. Bawełna amerykańska 
13.97 centów dolarowych za Ibs. 

Ileż błędów w wychowaniu dziecka 
popełniamy przez prak doświad­

czenia. Pismo 
• i i • • i k 9$ 

99 
(dwutygodnik, poświęcony zdrowiu 
i wychowaniu dziecka do lat 7-miu) 

jest doradcę* młodych Matek. 
Prenumerata kwar ta lna 2 zł. 70. 
A d m . W A R S Z A W A , K r a k . P r a e d m . 99 

K o n t o P. K. O . nr . 12 . 900. 

Na rynku zbożowym 
prywatnych 

wyczekiwanie. 
Warszawa, 30. 12. W 

tranzakcjach zbożowych 
panował cokolwiek większy ruch, 

gdyż towaru było więcej aniżeli w ciągu 
pierwszych dni poświątecznych, jednak 
ceny żądane były mocne, a producenci u-
stępowali niechętnie. Uzależniono dalsze 
.kształtowanie sję tendencji od wyjaśnie­
nia podaży zboża rosyjskiego. W razie 
obfitego dowozii z Rosji ' 

ceny mogłyby się załamać, 

tem też tłumaczono pewną rezerwę w za 
kupach ze strony odbiorców. Sprzedają 
cy nie śpieszyli z wyzbywaniem się ziar­
na, gdyż uważają, że prowincja posiada 
je w roku bieżącym w skromnych ilo­
ściach. Notowano w płaceniu za 100 kg. 
fr. st. załad.: ™to pełnej wagi hol. 40.5C 
zł., pszenica 52 — 52.50 zł., owies dobry 
31 z?., jęczmień browarowy 35 zł., jęcz­
mień na kaszę 30 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obrót ogólny 
wynosił 330.000 dolarów, 

a zapotrzebowanie 
zostało całkowkae pokryte 

przez Bank Polski. Z wyżej wymienionej 
sumy 2/3 przypadają ha waluty I dewizy 
amerykańskie, a około 1/4 na dewizy'na 
Londyn. MocriSejszą tendencję miały Ho­
landja 1 Londyn, słabszą zaś Włochy. 

Dolar w obrpwcjft.'prywatnych przy 
małych obrotach i njeznacznem zaintere­
sowaniu kształtował sie 9.00 1/4 do 9.00, 
a Bank Polski płaci nadal utrzymywane 
kursy a więc 8.95 za dolary efektywne, 
i 8.98 za przekazy. Złotem obroty 

mniej niż średnie 
po kursie 4.73 3/4. 

Orientacyjny kurs czerwońca 3.80. 
Zwyżka 6 proc. o°życzk! dolarowej. 
Z papierów państwowych prócz po 

życzki dolarowej, która miała tendencję 
mocniejszą inne utrzymywały sie. Urzę­
dowy kurs gramu złota równa się 5.9816, 
a obliczeniowy kurs 100 złotych w złocie 
173.66. 

Ospałość na rynku akcyjnym. 
Zebranie odbyło się pod znakiem ten­

dencji wyczekującej i pewnego niezdecy 
dowania oraz niechęci do zawierania 
większych tranzakcyj. Nic też dziwnego, 
że obrót był stosunkowo mały. 

Piękny gest dzielnego lotnika. 
Pien iądze dla dzieci boh 

Gdy lotnik włoski, *margr. Pinedo i me 
chanik jego, Campanelli, powrócili pod 
koniec 1925 roku z'pamiętnego lotu do 
Australii i Japorijł, dziennik rzymski „Ti-
bre" ogłosił wezwanie do składek, któ­
rych owoc miał być doręczony lotnikom, 
jako 

wyraz hołdu dla nich. 
Składki przyniosły sumę bardzo po­

ważną. Tymczasem jednak Campanelli 
wyjechał do Ameryki i dopiero, wróci­
wszy niedawno do Rzymu, 

otrzymał zawiadomienie o sumie, 
przypadającej mu w udziale, a stanowią­
cej mały majątek. 

Na zawiadomienie to skromny mecha-

słowacjl i Hiszpanii; niczego nie należało­
by sobie -życzyć, jak tego, by tak napraw 
dę było. Duński bilans, tak dla nas za­
szczytny ma tę słabą stronę, iż jednako 
ocenfa sukcesy 

Łotwy, jak zwycięstwa Austrji, 
która zawsze dobiera sobie silnych prze­
ciwników. 

W każdym .razie brzychylna ocena na 
szych wysiłków przez duńczyków nie zo 
stanie bez sympatycznego echa w pol­
skich kołach sportowych. 

atersk iego zwie rzchn ika . 
nik odpowiedział pismem następującem: 

„Powróciwszy z Argentyny po doko­
naniu lotu Nowy York — Buenos Aires, 
dowiaduje się, że 

przypada mi w udziale część sumy, 
zebranej przez redakcje „Tibre" w hoł­
dzie dla załogi „Gennarięlla". Dziękuję 
za to bardzo redaktorowi „Tibre", ale pre 
szę, aby ta przypadająca mi suma, odda­
na była dzieciom bohaterskiego majort 
Cartiego, który podczas mej nieobecno 
ści tak 

przedwcześnie życie zakończył". 
Czyn ten dzielnego, a tak skromnego 

mechanika, wywarł we Włoszech wraże­
nie głębokie, 

x 

Sylwester w „Pracy P o l s k i e j " . 
W piątek, dnia 31 b. m. w lokalu przy 

ulicy Nawrot 36 odbędzie sie zabawa syl 
westrowa dla członków związku zawodo­
wego „Praca Polska" oraz worowadzo 
nych gości. 

Wiele niespodzianek i pomysłowe prz\ 
witanie Nowego Roku czeka uczestników 
zabawy. Karty wstępu wydaje sekretariat 
Związku „Praca Polska" (Nawrot 36) cc 
dziennie od godz. 9 do 1 1 od 4 do 7. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
*r . BOI 

Niedzielne wywczasy w wiejskim dworze. 
fVlleiskl Kinematoera! Oświatowy — 

Golcy i skarby 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz, 

* Apollo" —Cowboy we Fraku 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

.Caslno" — Ulubienica Wiednia 
* Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wlecz. 
.Corso" — Detektyw Bob 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. r , v ' 
.Czary" - ..Biały Cowboy,, 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dom Ludowy" —..Serce nie kłamie". 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino". — „Zięciowie w opałach" 
.luna" — „Hrabina Marica" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". —Zemsta błazna. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Odeon" -Królewicz Frajer 
„Reduta" — Nędznicy 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Trujący czar" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlicz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Tancerz mojej tony 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Popularny. — „Wesoła spółka" 
Teatr /Wciski —„Gdybym chciała" 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, czwartek, na przedstawieniu po cenach 

najniższych (od 50 groszy do 3 zl. 50 gr.) dana 
bodzie po raz ostatni przed zupemcm zejściem . 
z afisza pogodna komedja salonowa P. Geraldyego 
„Gdybym chciała". 

Jutro, piątek (Wieczór Sylwestrowy) premjera 
sensacyjnej komedjl amerykańskiej w 3 aktach 
autora „Całego dnia bez kłamstwa" G. Montgo­
mery'eto p. t. „Tajemnica powodzenia" w reży-
serskiem opracowaniu Wł. Ryszkowsklego, w de 
koraojach' K. Mackiewicza 

WESOŁEK SYLWESTROWY. 
Jak było do przewidzenia Wesołek Sylwestro 

wy artystów Teatru Miejskiego wzbudził tak ol­
brzymie zainteresowanie, że bHety są rozchwy­
tywane I pozostała ich niewielka Ilość. Na Impo­
nujący program złożą się szlagierowe sketche. o-
oryginalne powinszowania noworoczne, tańce, 
duety i numery solowe. 2 przedstawienia o jedna 
kowym programie: I-sze o 12-ej, Il-gie o godz. 
2 mm. 15. Szczegóły w programach. 

TEATR POPULARNY. 
Pozostająca obecnie na afiszu w Teatrze Po­

pularnym znakomita krotochwila „Wesoła spół­
ka" Jest Jedną z najweselszych sztuk lżejszego 
repertuaru francuskiego. Powodzeniem też- cieszy 
się „Wesoła spółka" nadzwyczajnem. 

Ażeby uprzystępnić korzystanie z rozrywki 
teatralnej w czasie świąt, dyrekcja obniżyła ceny 
miejsc (od 50 groszy do 2 zł.). 

W piątek po południu dyrekcja wystawia dla 
młodzieży szkół średnich „Grube ryby" Bałuc­
kiego. 

W oba dni świąt po południu i wieczorem „We 
soła spółka". 

: o : — — 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dnfu dzisiejszym dyżurują następu­

jące aptskf: 
M. Lipiec — Piotrkowska 193. 
E. Miller — Piotrkowska 46. 

W. Oroszkowśki—Konstantynowska 13 
K. Gaertner — Cegiielniana 64. 
H. Niewiarowski-—Aleksandrowska 37 
S. Jankielcwlcz— Stary Rynek 9. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Czwartek) — Godz. 15 Komunikat go­

spodarczy; 17 Odczyt p. t. „Wstępne wia­
domości o metodzie przewidywania pogo­
dy", wygłosi p. Stanisława Kosińska-Bort 
nicka (dział „Rolnictwo'1); 17.30 Odczyt 

• p. t. „Wrażenia z Meksyku", wygłosi p. 
Melchior Wańkowicz; 18 Muzyka tanecz­
na. Retransmisja z cukierni „Wielka Zie­
miańska"; 19 Odczyt p. t. „Państwo pol­
skie w rozwoju dziejowym" wygłosi prof. 
Henryk Mościcki (dział „Historja Polski") 
19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Nad pro­
gram Rozmaitości, wygłosi p. W. Walter; 
19.55 Odczyt p. t. „Wielka wystawa higjc 
ny w Dtiseldórfle", wygłosi dr. Brunon 
Nowakowski (dział „Medycyna 1 higje- -
na"); 20.30 Koncert wieczorny; muzyka 
taneczna. Wykonawcy: Powiększona or­
kiestra P. R. (dyrekcja) p. Józef Ozimfń-
ski, p. Stefanja Millerowa (śpiew), prof. 
Zbigniew Drzewiecki (fortepian) i prof. 
Ludwik Urstein (akompaniament). 

Nowy, obraz młodego malarza Wyz 
w Bolonji zło 

Radiostacje zagraniczne. 
Berlin 483,9 m. — 16.30 Koncert muzy­

ki operetkowej i lekkiej; 20.30 Wieczór 
beethovcnowskiej muzyki kameralnej; w 
programie kwartety smyczkowe C-dur i 
Es-dur; 22.30 Muzyka'taneczna. 

Wrocław 322,6 m. — 16.30 Koncert mu 
zyki lekkiej; 20.25 Wieczór p. t. „Obrazki 
włoskie''; w programie Berlioz „Karna­
wał rzymski"ł Massenet „Scenes napoli-
taines"; Czajkowski „Capriccio italien"; 
22.13 Muzyka taneczna. 

kowskierfo nagrodzony na wystawi* 
tym medalem. 

Królewiec 303 m. — 16.30 Konceri 
południowy (walce) 17.30 Koncert wok» 
ny; 20 Wieczór romantycznej muzyki, kai 
meralnej; w programie: Mendelssohn 
kwartet Es-dur; Schumann — kWartel 
A-dur. 

Praga 348,9 m. — 12.15 Poranek mu­
zyki operetkowej; 16.30 Muzyka tanecz­
na; 19.30 Transmisja koncertu z sali Im. 
Smetany: w programie utwory kompozy­
torów czeskich. 

-:o:-

Dziś po raz ostatni 

Pat i Patachon 
W arcywesołej komedjl 

„Z ięc iowie w o p a ł a c h 
Jutro — Rudolf Valentino. 

^ O L L A * 
"kPREZERWA" 

Ceny sprzedaży detalicznej *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
Światową udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
Pe łna gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg le ln lana Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Upiększanie twarzy 

na bale i wieczorki. 
Przyjm. od 10—8 w., panowie od2—4. 

Z a w i a d o m i e n i e . Dr. m e d . 

Jui nadeszły 
Kalosze 

dziecinne 
damskie 

Męskie od 8.75 
Szwedzkie „Tre torn" 9.75 

^ • y j s k i e „Treugolnik* 
ŚNIEGOWCE OD 18.50 
Dopóki zapas starczy 

w Magazynie Ou!W(!Mlnuri 
Piotrkowska 44 

Dr. med. 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne, 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Dr. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-21, 

F U C H S 
Piotrkowska or. 58. 
-Telefon 21-36.-

przy jmu je og łosze ­
nia do wszystk ich 
g a z e t w Polsce i z a ­

g r a ń , na dogodnych w a r u n k a c h . 
FUCHS 

w" Łodzi 
Dla robolu 
Na prowincji 
Zagranicą 

ML m i ; 

a prenumeraty : 

Ninicjszem tawiadamiam Sz. Klientki, 
i ł z dnlam 20 b. m. zacząłem pracować 
w Pierwszorzędnym Zakładzie Fryzjer­

skim 
A. Chołodyniak, Piotr . 2 7 

tel. 3809. 
. Polecam sie. nadal łaskawym względom 

Sz. Klientek i piszę sic. i poważaniem 
BRONISŁAW. 

F A B R Y K A L U S T E R 
I PODLEWillfl S I K I A 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach nafniż-

I szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz. 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i.poprą wianie luster z przy­

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Przyjmuje się wszelkie roboty taplcerskłe. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarsowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

telefon 25-38 . 

Bf. STOPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i mocznpłciowe. 
(niemoc ptciowaj.lc 
cienie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
krwarcowa.Od 12—3 
1 od 6—9 wiecz. 

K . . i i i . . 
Cegie ln iana 43 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i raoezo-
płciowych. Leczę 
n ie szt . słońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—lf 
*l'od 5—8 popol. 

Hiiźne dla Pań' 
Pracownia sn 

kien i okryć przyj­
muje uczeoice dc 
kroju i szycia, tam­
ie ..wykonywa się 
wykwintną robotę 
Opłata ratami, Za­
wadzka 17, m. 26. 

itenografji wyucza 
i darmo, listownie, 

Redakcja Stenogra­
fa Polskiego War­
szawa Szezygla 12. 

Akuszerka P lp l -
51 k a w a przyjmuje 
zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-? 

zł. 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 
., 6X0 

Lśtfzki" łsnDie zł. 6.90 
mu 30 gr. 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem I w tekicie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . « a 25 •• » - * <• • 4 - , . • 
Nekrologi • • • 25 „ . • *> - • 4 „ 
Komunikaty • - • • '25 mm m - » . 4 . 
Zwyczajue . . • <> ... • • » • , . 10 »• 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — naimniejaze ogłoszenie 50 groszy. W T d * j . . ,~ , . . . M , .„. . . Ł r J t c puszenie DV groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oftm 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Z A ry.jjąltfąft i wrdawrairtwo odpowiadaj 
Wiadvsia« UlaiAayudL 


